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Pseudonim: Andrzej Samasiej. Poeta, dziennikarz, 
tłumacz. Urodził się 23 marca 1925 r. we wsi Morze 
pod Hajnówką. Jest absolwentem Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie, dziennikarstwa i filologii 
białoruskiej Uniwersytetu Warszawskiego. 

W latach 1948-1955 pracował w charakterze 
redaktora w Instytucie Nauk Społecznych w Warszawie. 
W 1957 r. był dziennikarzem „Niwy" w Białymstoku. W 
latach 1958-1960 - sekretarz Zarządu Głównego 
Białoruskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego w 
Białymstoku. W latach 1960-1988 pracował jako 
redaktor w Wydawnictwie „KsiąŜka i Wiedza" w 
Warszawie. Obecnie na emeryturze. Mieszka w 
Białymstoku. 

W. Szwed jest współzałoŜycielem i prezesem kilku 
kadencji powstałej w 1958 r. grupy literackiej 
„BiałowieŜa" (obecnie Białoruskie Stowarzyszenie 
Literackie „BiałowieŜa"), członkiem Białostockiego 
Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy od 1964 
r., członkiem Warszawskiego Oddziału Związku 
Literatów Polskich od 1977 r. a od 1988 r. - Oddziału 
Białostockiego ZLP. 

Pisze w języku białoruskim. Debiutował w „Niwie" w 
1957 r. Autor zbiorów poezji: „śyciowe ścieŜki", 
Białystok 1967 r., „Przystań dzieciństwa", Białystok 
1975 r., „Przyjaźń", Mińsk 1976 r., „Moja zielona kraina 
Ŝubrów", Mińsk 1990 r., „Rodzinny kąt", Białystok 
1991 r., „Tęcza", Białystok 1991 r. Współautor 
podręczników do nauki języka białoruskiego do klasy 
VIII „Przyjaźń i praca", Warszawa 1967 r. oraz „Na 
spotkanie Ŝyciu". Warszawa 1974 r. DuŜy cykl wierszy 
W. Szweda dla dzieci ukazał się w podręczniku 
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„Czytanka" dla białoruskich szkół uzupełniających, 
Nowy Jork 1968 r. Do ponad siedemdziesięciu wierszy 
W. Szweda napisano muzykę. Najobszerniejszy wybór 
piosenek dla dzieci z muzyką Edwarda Gojlika ukazał 
się w "Kalendarzu białoruskim", Białystok 1970 r. 

Przygotował do druku tom „Wiersze dla Natalki". 
W. Szwed zajmuje się równieŜ przekładami. W 

przekładzie z języka białoruskiego i rosyjskiego na język 
polski ukazały się ksiąŜki I. Szubitydze "Opowieści 
poleskie", Warszawa 1973 r. oraz A. Twardowskiego 
„Wiersze", Moskwa 1985 r. W przygotowaniu do druku: 
antologia poetów Białostocczyzny (w przekładzie na 
język białoruski) i wybór własnych wierszy dla dzieci (w 
przekładzie na język polski). 

Zapoczątkował w „Niwie" cykl utworów prozatorskich 
„Wspomnienia z mojej młodości". 

Jest laureatem nagrody Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Białymstoku za osiągnięcia w dziedzinie 
działalności społeczno-kulturalnej i literackiej 91967 
r.), laureatem nagrody twórczej Wojewody 
Białostockiego za zbiór wierszy „Moja zielona kraina 
śubrów" (1991 r.) oraz laureatem drugiej nagrody w 
Ogólnopolskim Konkursie Literackim na tłumaczenie 
poezji białoruskiej, rosyjskiej i ukraińskiej na język 
polski (1982 r.). 

Odznaczony KrzyŜem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym i Złotym KrzyŜami 
Zasługi, odznakami „ZasłuŜony Białostocczyźnie" i 
"ZasłuŜony działacz kultury". 

Ilekroć zanurzałem się w świat poetyckich wzruszeń 
Wiktora Szweda, tyleŜ razy powraca to przeświadczenie, 
Ŝe drogi człowieczego losu, nie odartego z godności, 
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dotykają najŜywotniejszej struny - dzieciństwa. W 
„przystani dzieciństwa", jak pisze poeta, odzyskać 
moŜna pogubione nadzieje, niedośnione sny. Gnany 
tęsknotą Ŝycia wciąŜ powraca poeta do krainy 
dzieciństwa, oddalając się od progu rodzinnego - 
powraca ten pejzaŜ, sadowi się w nim wspomnieniami, 
nostalgiczną nutą ubarwia poetyckie wersy, gra w nim 
młodość. A moŜe ten świat okrutny, kaŜe poecie trwać 
przy pępowinie dzieciństwa, moŜe wyniesiona nostalgia 
z wiejskiego, ubogiego domu, dobroć, serdeczność, 
świat w dekalogu jak w tęczy uporządkowany - kaŜe 
uciekać od świat nienawiści, zła poetyckich dyskotek, 
szalbierstwa słowa? Wielokrotnie stawiano poezji 
Wiktora Szweda zarzuty „zaściankowości”, ale to nie 
powinno być zarzutem. Poeta zrósł się z domem 
rodzinnym a kiedy ten dom po śmierci bliskich zamilkł, 
w jego wierszach nastąpił etap rekonstruowania domu 
dzieciństwa. W nim szukał ładu moralnego. W nim 
odnajdywał prostotę swoich wierszy. Znając wartość 
języka domowego, nie eksperymentował, nie łamał 
frazy, „Nie unowocześniał" swojego poetyckiego głosu. 
Trwał w nim i z nim. Wiernie jak wiernie moŜe trwać na 
straŜy ten, kto nie zaparł się swojego domu, 
dzieciństwa, swoich rodziców. Na łamach prasy kiedyś 
pojawiło się wyznanie poety: „Matka była niepiśmienna. 
Ojciec czytał jej moje listy. Kiedy miała 80 lat 
przeziębiła się i zachorowała. Dostałem telegram, Ŝe 
matka jest umierająca. W mroźną i śnieŜną zimę 
pojechałem do Morza (rodzinna wieś poety - przyp. J.L.) 

Nie zdąŜyłem na pociąg do Hajnówki. Czekałam na 
drugi w Białymstoku. W Morzu wciąŜ czekała na mnie 
matka i pytała, która to godzina. Mówią jej, Ŝe to juŜ 
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dwunasta w nocy. W tym czasie brnąłem od stacji 
osiem kilometrów po śniegu. Doszedłem na trzecią nad 
ranem. Przekroczyłem próg domu. Mama spojrzała na 
mnie, uśmiechnęła się - Czy przyniosłeś mi śmierć 
synku? - zapytała. - Mogę juŜ spokojnie umrzeć - 
dodała. Zamknęła oczy i umarła." 

Poezja z ducha stróŜa wiernego sanktuarium 
rodzinnego dobyta, nie odchodzi w niebyt. śyje być 
moŜe bez fanfar, okazjonalnych laurek, „klakierskich 
mlaskań", krytycznych wywodów europejskich 
cmokierów -Ŝyciem najuczciwszych z uczciwych. Poezja 
Wiktora Szweda, której wiernie przysłuchuję się od lat, 
niesie w sobie ten nieodzowny w świecie wymieszanych 
pojęć i wartości - ład moralny. Daleka od 
eksperymentatorskich zabiegów, siermięŜna w prostych 
słowach, prawdziwa we wzruszeniach - kieruje 
poetyckie przesłanie do tamtych, świętych progów 
porzuconego domostwa. I siada pewnie o 
przedwieczerzu na wystygłym progu, patrzy jak cienie 
pełzną po chaszczach, jak milknie dzień, przywołuje 
cienie zza Drugiego Brzegu śycia - i prowadząc długie 
rozhowory zawieszone między Ŝyciem a umieraniem, 
przypomina jakąś dziecięcą wyliczankę. A moŜe to nie 
jest juŜ dziecięce rymowanie na przywoływanie snu, 
moŜe to jakieś zaklęcie, które moŜe oddalić czas trudny 
i ciemny zarazem? Ale zaraz wychynie piosenka, 
najpierw skoczna, potem smutkiem spowita spłynie w 
przedwieczorne wyśnione krajobrazy, by połączyć się w 
wiersz, by zaiskrzyć zdaniem serdecznym i waŜnym. 
Poezji Wiktora Szweda przytroczono łatkę pisarza dla 
dzieci, moŜe nawet łatkę naiwności w postrzeganiu 
skomplikowanych procesów świata. Czasami 
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próbowano odsłaniać ludową proweniencję, ale 
czyniono to tylko po to, by pokazać, jak twórczość poety 
z Morza nie ulega ewolucji, nie wdziewa modnych, z 
innych literatur przyjętych kubraczków, spod innych 
szerokości geograficznych zapoŜyczonych fryzur. 
SiermięŜna moŜe się zdawać, prostotą podszyta, ale nie 
prostactwem, naiwna w wierze w człowieka, w miejscu 
jego narodzin, urastająca do symbolu trwania, nie 
oglądająca się na modne podszepty. I tym łatkom 
przyszytym" poeta naddał swój oryginalny obraz, nie 
skłamany, wyjęty z trzewi, najprawdziwszy. O dziecięcej 
twórczości Wiktora Szweda napisano wiele. Szkoda 
tylko, Ŝe tak niewiele utworów trafiło do 
polskojęzycznych wydawnictw przeznaczonych dla 
młodego czytelnika. Utwory przeznaczone dla dzieci pod 
piórem Wiktora Szweda nie pomijają wyszydzanego 
dzisiaj dydaktyzmu, nie stronią od obrazów rodzinnego 
domu, wzmacniają niespójne, często ulegające 
rozsypce, wartości przypisane Ŝyciu człowieczemu. I za 
to poecie, jako wierny czytelnik jego wierszy, chciałbym 
złoŜyć szczególne podziękowanie. 

Często o autentyzmie poety świadczy określenie, Ŝe 
„postrzega jak dziecko", „dziwi się jak dziecko" - i jest w 
tym stwierdzeniu pochwała autentyczności, nie 
skrępowanej pod maską dorosłości, 
literaturoznawczych koncepcji, wszelakiego 
autoramentu szufladkowania, jest w tym stwierdzeniu 
jedno z największych pochwał: autentyczności i 
prostoty, dobroci i wyciszonej do frazy wiersza, uległości 
postrzeganego świata, ale i ciekawości tegoŜ świata, 
pozbawionej cwaniactwa, chytrości z 'piedestału" 
twórcy. 
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I właściwie w pisarstwie Wiktora Szweda funkcjonują 
dwa światy: dziecięctwa i dorosłości, łączą się ze sobą, 
zacierają się ich granice. Patrząc na twórczość poety od 
zbioru: „śyciowych ścieŜek", poczynając poprzez 
"Przystań dzieciństwa", „DruŜbę", „Maju zialonuju 
śubrowiju", „Wiasiołku" czy "Rodny schou" te same 
motywy łączą się ze sobą, to samo zatroskanie i ta 
sama nadzieja w człowiecze sumienie spina wiersze jak 
symboliczną klamrą. Ale i takim pozostaje Wiktor 
Szwed na co dzień. JuŜ nie dwa światy jego poezji, jak 
juŜ powiedzieliśmy, nierozdzielne ale i jego Ŝycie, tak 
samo wierne swojemu posłannictwu i tak samo ufne. I 
wtedy wiersze, które wypływają spod pióra poety - są 
jego Ŝyciopisaniem. I nie moŜna wtedy odrzucać 
okolicznościowych wierszy, powstałych niejako przy 
okazji, one takŜe stanowią widomy znak Ŝycia, kiedy 
poeta zostawia ślad swoich literackich zauroczeń, a 
takŜe swoich obywatelskich powinności. I tu dodamy, 
zdawać by się mogło sedno sprawy, a mianowicie 
ukrytej tęsknoty do zapisania Ŝycia do prozatorskiego 
zapisu. I wierzę, Ŝe taki zapis jeszcze powstanie, na 
pograniczu poezji i prozy, jak na granicy snu i jawy, 
marzeń i spełnienia. 

Przywłaszczając polszczyźnie kilkadziesiąt wierszy 
Wiktora Szweda odczułem szczególną radość, jaką mieć 
moŜna przekraczają granice języka i ludzkich, 
naturalnych podziałów. I tą radością dzielę się z 
Czytelnikiem. 

 
Jan Leończuk 
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Porozmawiaj ze mną, mamo 
 
We śnie mamę swą widziałem, 
Jeszcze w starej chaty ścianach. 
I siedziałem, całkiem mały, 
U matuli na kolanach. 
Przypomniała bajek krocie, 
Piękne mi śpiewała pieśni. 
Swoją łaska i dobrocią 
Czarowała jednocześnie. 
Nieuchwytne są snu chwile. 
Nie ma mamy juŜ wśród Ŝywych. 
We śnie Ŝycie nam umila, 
I dzieciństwem uszczęśliwia. 
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Noc nad morzem 
 
Niby z morskich chwal przestworzy 
KsięŜyc spłynął promienisty. 
W ciepłym się wykąpał morzu,  
Stał się krystalicznie czysty. 
I zawisnął nad wodami 
Niby Lampa Aladyna, 
I przeglądał się czasami 
W lustrze wody jak dziewczyna. 
Błyszczą wokół gwiazd korale, 
Stygnie plaŜa do poranka. 
I cichutko morskie fale 
Zaszumiały kołysankę. 
W snach skapani morscy goście 
Znów w słoneczny dzionek wierzą. 
Tylko księŜyc w samotności 
Robi obchód swych rubieŜy 
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Jam niepotrzebny 
 
Jam niepotrzebny tu nikomu 
W miejskim ogromnym kołowrotku. 
Tak bardzo chce mi się do domu, 
Gdzie znowu swoich bliskich spotkam 
Pragnę pokłonić się serdecznie 
Ojczystym polom, lasom, drogom, 
I napić się z krynicy wiecznej, 
Dać wolę sercu, rozpęd nogom. 
Skowronka śpiew chcę słyszeć znowu, 
Szum cichy Białowieskich lasów, 
I dźwięki białoruskiej mowy, 
Głos naszej pieśni pełnej krasy. 
W swoim ojczystym chcę ustroniu 
Zostawić ogrom miejskich złudzeń, 
Uścisnąć spracowane dłonie 
Tych spokrewnionych z ziemią ludzi. 
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Brzoza i Ŝołnierz 
 
Pod brzozą z raną świeŜą 
LeŜał młody Ŝołnierzyk. 
Broczące krwią jego Ŝyły 
Korzenie brzozy karmiły. 
Z gałęzi brzozy teŜ rannej 
Kapały łzy nieustannie. 
Koiły Ŝołnierza pragnienie 
Z podzięką i dziękczynieniem. 
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Gałązka bzu 
 
Wieczorem w ogródku domowym 
Znów odłamałaś bzu kiście. 
Świeciły gwiazdki liliowe 
I rosa błyszczała srebrzyście. 
Gdy na gałązce w wagonie 
Kropelki rosy ujrzałem, 
Zdało się, cicho w mych dłoniach 
Gałązka pachnąca płakała. 
I gasło jej piękno wspaniałe 
I śmierć stąpała cichutko, 
Płatki się w trąbki zwijały, 
A w sercu było moc smutku.  
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Góry, góry 
 
Góry, góry, 
czy widzicie 
coś na mojej 
tam orbicie? 
Co szykują 
mi niebiosa? 
Co sądzone  
jest mi losem? 
Co mi w darze 
Ŝycie składa? 
MoŜe - sławę 
przepowiada? 
MoŜe juŜ 
po mym skonaniu 
nikt nie wspomni 
dobrym zdaniem? 
Stoją góry 
w zamyśleniu. 
Kres marzeniem. 
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Jesteś moją wiosną 
 
Widocznie będę starzeć się powoli, 
Kiedy się stajesz moją wiosną, Walu. 
Ty w moim Ŝyciu będziesz w innej roli, 
Ty pozostaniesz ze mną młodą stale. 
My z uskrzydloną radością gorącą, 
Z bogactwem naszych uczuć szczerozłotych, 
Z ogromną laską i pieszczotą słońca 
Idziemy razem na przestwór Ŝywota. 
Będziemy stale cieszyć się jak dzieci, 
I łowić szczęścia ludzkiego promienie. 
Wspólnie będziemy Ŝyć w baśniowym świecie, 
Który stworzymy sobie bez wątpienia. 
Będziemy marzyć by los się odmienił, 
By się spełniły sny nasze radosne. 
Więc mnie nie wołaj ma smutna jesieni, 
Gdy w duszy mojej ciągle jeszcze wiosna! 
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Rozmyślanie 
 
Zaorać twardy ugór 
Nie było sprawą prostą. 
Pot z konia lał się strugą 
A chłop go batem chłostał. 
Za miedzą traktor duŜy 
Z ugorem się uporał. 
W tumanie wielkim kurzu 
On pole wnet zaorał. 
I raptem na zagonie 
Koń w swojej roli malał, 
I w smutnych oczach konia 
Blask słońca się dopalał 
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Nad morzem 
 
Delikatnie całowało morze 
Piaszczysty brzeg spienioną falą. 
Letnicy w dobrym tu humorze 
Swe białe ciało opalali. 
Wspaniale się odpoczywało 
Nad taflą morskich wód bez końca. 
Razem z wygrzanym ludzkim ciałem 
Kąpało się w głębinie słońce. 
I raptem uśmiech z twarzy znika, 
Ból ściska serce po kryjomu. 
Przyszła na plaŜę z przewodnikiem 
Gromadka dzieci niewidomych. 
Usiadły, w morze ze zdziwieniem 
Patrzą w swym niewidomym wzrokiem. 
Słyszą szum morza bez wątpienia, 
Niestety, nic nie widzą wokół. 
Za rączki wziąwszy się, gęsiego, 
Poszły do miasta znów gromadą. 
Na twarzy dziecka niejednego 
Ujrzałem jakąś dziwną radość. 
Nieszczęście dzieci tych spotkało, 
Nie zgasły w oczach marzeń zorze. 
Z dala nad morze przyjechały 
I nie ujrzały tego morza. 
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Pachnący chleb 
 
Wierzby rosochate 
Modlą się przy drogach. 
I grajki skrzydlate 
Dzwonią na rozłogach. 
A słońce mozolnie 
Siłą Ŝyciodajną 
Pieści złoto polne - 
ZboŜe urodzajne. 
I wychodzą z kosą 
Chłopi ogorzali 
I kładą w pokosach 
ZboŜe juŜ dojrzałe. 
Młóci się w stodole 
ZboŜe z pól zebrane, 
Pysznią się juŜ stoły 
ŚwieŜymi bochnami. 
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Moja mała ojczyzna 
 
Podlasie moje, ojczysta kraino, 
Tyś moje szczęście, mój serdeczny ból. 
Zdeptałem boso wszystkie twe ścieŜyny 
Wijące się wśród malowniczych pól. 
 
Tu się uczyłem cenić cięŜką pracę, 
Ojczysty język, drogi naród mój. 
ToteŜ nie mogę nigdy ciebie stracić, 
O twoje szczęście wciąŜ prowadzę bój. 
 
Daleko jestem - wówczas tęsknię wielce, 
A ujrzę - jam szczęśliwy znów. 
Noszę cię zawsze w głębi swego serca, 
Krynico moich marzeń, moich snów. 
Tyś ukochana ma Białostocczyzno, 
Kraino śubrów, moje Morze - wieś. 
Byłaś i jesteś mą małą ojczyzną 
Od swej kolebki aŜ po Ŝycia kres. 
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Warszawa  
 

Mieszkańcom stolicy  
poświęcam 

 
Nie znałem twego, Warszawo, uroku, 
Nie mogłem więc ciebie w dzieciństwie wspominać. 
A po poŜodze znalazłem się w szoku 
Wchodząc na twoje zgliszcza i ruiny. 
A byłaś wówczas rumowiska morzem, 
Z którego ciągle kruk śmierci wylatał. 
Ciebie, Warszawo, wróg chciał upokorzyć 
I całkowicie zetrzeć z mapy świata. 
Wróg pragnął ciebie rzucić na kolana, 
Z których juŜ nigdy podnieść się nie zdołasz. 
A tyś Warszawo, wciąŜ niepokonana 
Jak kiedyś feniks powstałaś z popiołów. 
I z przesiąkniętej ziemi krwią i potem 
Wyciągasz ręce do promieni słońca. 
Swoich pałaców zachwycasz pozłotą 
I się rozrastasz wzwyŜ i wszerz bez końca. 
Piękniejesz z kaŜdym nowym dniem, stolico, 
Owiana jesteś legendą i sławą. 
I tym się szczycę, Ŝe połowę Ŝycia 
PrzeŜyłem tutaj, w murach twych, Warszawo! 
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Sól ziemi 
 
JakiŜ to ogrom potu z solą 
Podczas mozolnej pracy w polu 
Rodzicom przelać było trzeba 
Na bochen razowego chleba. 
ToteŜ sprawiała dzieciom frajdę 
Ta posypana solą pajda, 
Polana z kubła zimną wodą - 
Wówczas zjadało się z osłodą! 
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A młodzi na przełaj lecą 
 
A młodzi zawsze na przełaj lecą 
I nie zwaŜając na Ŝadne przeszkody 
Pragną natychmiast wszystko na świecie 
Oblecieć, poznać, przyswoić za młodu. 
 
A gdy juŜ będą w wieku dojrzałym 
Zmienią się raptem do niepoznaki. 
Idą miarowym krokiem pomału, 
I tak zazwyczaj przetartym szlakiem. 
 
A gdy zaświta juŜ starcza jesień 
Podbiec troszeczkę nie widać chętnych. 
Nikt się nie spieszy do Ŝycia kresu, 
Który, być moŜe, gdzieś za zakrętem. 
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Na horyzoncie lasu gotyk 
 
Na horyzoncie lasu gotyk 
I tam prowadzi moja droga. 
Idę pod święte carskie wrota 
Lasem pomodlić się do Boga. 
 
Wody wypijam łyk źródlanej 
Z czystej jak ludzka łza krynicy 
I łowię zapach kadzidlany 
Z sosen sączącej się Ŝywicy. 
 
Nie milkną dźwięki wielogłose, 
Śpiewy mieszkańców leśnych progów, 
Którzy podnoszą pod niebiosa 
Na skrzydłach radość swą i trwogę. 
 
Poznać by sosnę z drzewostanu, 
Która da deski po mym zgonie. 
Klęknąłbym przed nią na kolana 
I ucałował jak ikonę. 
 
MoŜe na wieczny odpoczynek 
W korzeniach lasu się ułoŜyć 
I sosną w górę wnet wypłynąć, 
śywicą w sercach ludzi poŜyć. 
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W pociągu 
 
W betonowej sypialni stołecznej 
Nieustannie wciąŜ tęsknię, chcę wyznać, 
Za powrotem ponownym, koniecznym, 
Do mej drogiej małej ojczyzny. 
 
W pociągu, zamknięty w przedziale 
Z Warszawy do miasta nad Białką, 
Dni gubię w Ŝyciowym nawale 
Jakbym krokiem powolnym szedł całkiem. 
 
śyję z lękiem zająca na miedzy, 
Ślady trwoniąc bez ciepła, schronienia. 
Obcość zewsząd, odeszli sąsiedzi, 
KiedyŜ znowu utulę stęsknienia? 
 
KiedyŜ wyjdę z pociągu nareszcie 
I nie będę juŜ tylko gościem 
Tam, gdzie równieŜ los mnie nie pieścił 
Na ciernistych ścieŜkach młodości? 
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Powroty 
 
Nie wysuszą mych korzeni 
Płaty asfaltu i betonu. 
OdŜywczych soków i natchnienia 
Daje ojczysty kąt do skonu. 
 
Czuję pod swoją bosą piętą 
KaŜdy rodzonej ziemi skrawek. 
Wszystko tu takie bliskie, święte, 
I bardzo drogie, i ciekawe. 
 
I w tym szczebiocie skowronkowym, 
Który tak nasze ucho pieści, 
Dźwięki ojczystej słyszę mowy 
I białoruskiej naszej pieśni. 
 
Znane mi ziomków mych kłopoty, 
Ich dobra, równieŜ gorzka dola. 
Zapach chłopskiego czuję potu 
Podczas spiekoty letniej w polu. 
 
A gdy śpiewają - podśpiewuję, 
I jestem wesół, nie inaczej. 
A gdy nieszczęście ich rujnuje - 
Rozpaczam, gdy ktoś bliski płacze. 
 
I od kołyski do odlotu 
W duszy swej będę wioski synem. 
A moje Ŝycie - to powroty 
Tam, gdzie mój lud, gdzie dom rodzinny. 
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ŚcieŜki Ŝycia 
 
Od Ŝywicznej BiałowieŜy 
I od chaty moich snów, 
Moc przeszedłem w Ŝyciu ścieŜek, 
Gotów Ŝem do drogi znów. 
 
Gdy się zmęczą moje nogi, 
Spłonę od Ŝyciowych trwóg, 
Niech ostatnia ścieŜka - droga 
Wiedzie na ojczysty próg. 
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Kiedy powiem: jadę do rodziców 
 
Kiedy powiem: jadę do rodziców, 
Więc od razu chcę wyruszyć w drogę. 
Ich widokiem będę się zachwycać, 
Przywitawszy się na chaty progu. 
 
Kiedy powiem: jadę do rodziców, 
Wraz znikają obowiązki, troski. 
Zapominam raptem o stolicy, 
Moje myśli lecą juŜ do wioski. 
 
Jeszcze dzisiaj: jadę do rodziców, 
Powie się z przyzwyczajenia raczej 
I na mgnienie nawet na to liczę, 
śe ich moŜe Ŝywych ujrzę w chacie. 
 
Powiem dzisiaj: jadę do rodziców 
Nagle mnie ogarnia rozpacz wielka, 
Wszystko się obraca raptem w nicość, 
Kiedy z kątów chaty pustka zerka. 
 
Gdy dziś powiem: jadę do rodziców, 
I świat cały staje się niemiły. 
Pod krzyŜami zapaliłem znicze, 
Znicze strzegą tutaj dwie mogiły. 
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Ręce matki 
 
W Ŝyciowej jesieni późnej 
Spękane jak w polu bruzdy. 
Przesiąkłe wilgotną glebą 
I świeŜym Ŝytniowym chlebem. 
W pracy cięŜkiej, nim dola, 
Z sierpem obiegły swe pole. 
Siały ręce strudzone 
Ziarno w ziemię spulchnioną. 
W chorobie męŜa przydługiej 
Często trzymały się pługa. 
Kosiły kosą w polu, 
Młóciły cepem w stodole. 
Na odzieŜ rodzinie całej 
Len przędły i płótno tkały. 
Tuliły do serca syna, 
Gdy dom opuszczał rodzinny. 
A potem wnucząt małych 
Chowały, pieściły, głaskały. 
O, ręce matuli zbawienne, 
Ręce najdroŜsze, bezcenne, 
Wycałowane tak rzadko, 
Ręce matki. 
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Podziękowanie 
 
Za serce skołatane, 
Za ręce spracowane, 
Za róŜnych bajek krocie, 
Za bezmiar dobroci, 
Za z dziećmi pieszczoty, 
Za wieczne kłopoty, 
Za ciepłe słowa, 
Za miłość do mowy, 
Za jedność z polami 
Dziękujemy Ci, 
Mamo. 
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Bławatki 
 
Patrzcie! Widzicie? 
Bławatki wŜycie! 
W pozłocie Ŝyta 
Tyle błękitu. 
Mrugają ukradkiem 
Do nas bławatki. 
Urzekać musi 
Symbol Białorusi. 
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Sianokosy 
 
Młoteczki po babkach 
Jak boćki klekocą 
I płyną prze wioskę 
Kos stalowych głosy 
I z rosą wychodzą 
Po króciutkiej nocy 
Kosiarze na łąki - 
Będą sianokosy! 
W rękach Ŝyłowatych 
Zagwizdały kosy 
Ostre niby brzytwy 
Zgoliły łąk twarze. 
LeŜy dywan w kwiatach 
W równiutkich pokosach, 
Mdleją, mdleją trawy 
Pośladach kosiarzy. 
Wypieściło słońce 
KaŜde traw ździebełko, 
Wysuszone siano 
Miodem zapachniało. 
Jedzie juŜ na kołach 
Przysmak zwierząt wielki, 
Zapachy w stodole 
Będą prze rok cały. 
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Złota jesień 
 
Oto nasz z jesienią ślub 
W róŜnokolorowym lesie. 
Liście łaszą się do stóp,  
Kiedy je farbuje jesień. 
 
Idzie za mną na mój próg 
I się staje domownikiem 
Poszukuję Ŝycia dróg - 
Jesień mym orędownikiem. 
 
Łączy mnie z jesienią nić, 
Której Ŝycie nie rozmota. 
Mam z jesienią nadal Ŝyć - 
Niech więc zawsze będzie złota. 
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RóŜe 
 
Stół zakwitł przebogato, 
Krwawią róŜe w flakonie. 
JuŜ poŜegnały się z latem, 
Czeka je tylko agonia. 
 
Wzrok ludzki nacieszył się mało 
Tym róŜy krótkotrwaniem. 
Płatki zwinięte zwisały 
Jak krople łez przemijania. 
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Późna jesień 
 
Listopad. 
Liść opadł. 
Jesienne szaruga. 
Dzień krótki, 
Noc długa. 
Wiatr pędzi 
Szalony 
Prze puste 
Zagony, 
Chaty nie ominie 
I jęczy 
W kominie. 
WciąŜ mgła 
Przed oczyma. 
NadchodźŜe 
JuŜ zimo! 
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Wspomnienie 
 
Umknęło za horyzont lato,  
Złotym listowiem płaczą drzewa,  
Uśmierca, chłód przybrzeŜne kwiaty,  
Ucisza jesień ptaków śpiewy. 
 
JuŜ smutek wionie od jeziora  
I serce się napełnia Ŝalem.  
Gościłem tutaj niby wczoraj,  
Łodzią spienione prułem fale. 
 
Drzemią juŜ łodzie nad głębiną,  
Pluskają fale w leśnym cieniu.  
Z kimŜe w lustrzaną dal popłynę?  
Chyba juŜ tylko ze wspomnieniem. 
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Wigilia 
 
Uroczysty święty wieczór 
Rozpoczyna zapach z pieca. 
W izbie kąt pod ikonami 
Przystrojony ręcznikami. 
W kącie kłosów garść Ŝytniowych, 
By się Ŝyło dobrze, zdrowo. 
Tradycyjnie teŜ być musi 
Zapach siana pod obrusem. 
Wszyscy siedzą juŜ na ławach, 
Dymią, się na stole strawy: 
Smaczny barszcz z borowikami, 
W lesie je zebrali sami, 
Gotowane w piecu gruszki, 
Które wcześniej matka suszy, 
Pęcak, zawsze w poście w modzie, 
I cebuli pełny spodek. 
Na półmiskach smaczne grzyby, 
Gotowane tłuste ryby, 
I kiszone ogóreczki 
I kapusta prosto z beczki. 
Na talerzu śledzi górka 
I ziemniaki doń w mundurkach. 
Naleśniki nadziewane, 
Kisiel, w miskach dwóch, owsiany. 
A do potraw postnych, zdrowych, 
Ojciec kroi chleb razowy. 
Po kolacji, sutej wielce, 
Jadą modlić się w cerkiewce. 
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Kolędnicy 
 
Z piękną gwiazdą ośmioroŜną  
W uroczysty wieczór mroźny 
Dzieci kolędować chodzą.  
Pod okienkiem chaty z brzegu,  
Nucą na puszystym śniegu:  
Chrystus się nam dziś narodził! 
 
Z malowaną mrozem twarzą,  
Do gościnnych gospodarzy,  
Niosą gwiazdę swą w kolorze,  
Idą rozbawione dzieci,  
Pod okienkiem gwiazda świeci,  
JakŜe pięknie, miły BoŜe! 
 
Pod okienkiem zaśpiewały  
I drzwi w sieni zaskrzypiały,  
Na dwór idą gospodarze.  
I z podzięką, i z rozkoszą,  
Za kolędy te wynoszą  
Dzieciom swoje grosze w darze. 
 
 



 40 

Pozwól ciebie kochać 
 
Jest mi smutno, bardzo smutno, droga,  
Tak boleśnie, ze nie wstrzymam szlochu.  
Błagam ciebie tak jak tylko mogę:  
Pozwól ciebie, pozwól ciebie kochać. 
 
Tak daleko jesteś, tak daleko,  
Ze myśl tylko mogę posłać płochą  
Do mej miłej gdzieś za, siódmą rzeką:  
Pozwól ciebie, pozwól ciebie kochać. 
 
Czas rozłąki zdaje się wiecznością,  
Końca jej nie widać ani trochę.  
Ślę przesłanie swoje jak najprościej:  
Pozwól ciebie, pozwól ciebie kochać. 
 
Z kaŜdym dniem wciąŜ wzrasta, potęŜnieje,  
Ból w mym sercu niepohamowany.  
Proszę ciebie z ogromną nadzieją:  
Nie zapomnij o mnie, ukochana. 
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Pomidory 
 

Walentynie Terleckiej 
 
Ach, pomidory, pomidory!  
Przysłano mi ich skrzynkę sporą.  
Poczułem w sercu taką słodycz  
I zapachniało mi ogrodem. 
 
Wydało mi się w uniesieniu,  
śe słońca w ręku mam promienie,  
Ojczystej mojej ziemi soki  
I serce mej niebieskookiej. 
 
Pąsowe, niby usta miłej,  
I kuszą, kuszą z wielką siłą.  
I zdaje się, Ŝe je wypada  
Całować, pieścić, lecz nie zjadać. 
 
A spróbowałem - jak miodowe,  
I chciałoby się posmakować.  
Bez wsi rodzinnej jestem chory,  
Ach, pomidory, pomidory! 
 
 
 



 42 

Ślicznotki 
 
Włosy mają lniane,  
Oczęta chabrowe, 
 Twarzyczki rumiane,  
Ręce silne, zdrowe. 
 
W pracy nie leniwe,  
W domu gospodarne,  
Dla ludzi Ŝyczliwe,  
Nadzwyczaj ofiarne. 
 
Zawsze słuŜą radą  
I szczerą pomocą.  
I nie chcą upadać  
Przed burzą - przemocą, 
 
Która, gdy juŜ spotka, 
 Szamoce, jak brzózki,  
Te nasze ślicznotki,  
Kwiatki białoruskie. 
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Triolet 
 
Twym sercem mknę do ukochanej,  
No długo nas rozdzielił los,  
Nam smutku on przysporzył stos.  
Swym sercem mknę do ukochanej. 
 
Śni mi się kół rytmiczny głos,  
PodróŜ do domu nieustanna...  
Swym sercem mknę do ukochanej  
Na długo nas rozdzielił los. 
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Gwiazdy 
 
Zamrugały gwiazdy w drzew koronach,  
Zdaje się, Ŝe moŜna sięgnąć wyŜej  
Po kolei zebrać wymarzonej  
I korali pięknych sznur nanizać 
 
Gwiazdy niby szczęście są ulotne,  
Złudne są ich błyski roziskrzone,  
Niby uśmiech dziewczyny zalotnej,  
Lub teŜ w sercu sekret zatajony. 
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Jesteś zmienna, jak pogoda 
 
Los łaskawy zesłał ciebie,  
WciąŜ myślałem wniebowzięty,  
Kiedy piękne tęcze z nieba  
Oglądałem w twych oczętach. 
 
Raptem twoje piękne lice  
Blednie, marszczy się i chmurzy.  
Z twoich oczu błyskawice  
Sypią się, jak podczas burzy. 
 
Co mnie czeka ― juŜ wiadomo,  
Gdy masz taką minę srogą.  
Teraz juŜ łoskotu gromu  
Oczekiwać tylko mogę. 
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PoŜądany gość 
 
A gdy do domu naszego  
Sprowadzą gościa bogi ―  
Cieszymy się bardzo z tego,  
On nam jak złoto jest drogi. 
 
Lecz kilka dni mija oto,  
I drogi gość spada w cenie.  
Z szlachetnego kruszcu ― złota  
W srebro raptem się przemienia. 
 
Czas się wlecze od boleści,  
Zniechęcenia i urazy.  
KiedyŜ nas opuści wreszcie  
Gość nasz, cięŜki jak Ŝelazo? 
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Czas 
 
Gdy Ŝycie swoje Ŝeś przemotał,  
I przetrwoniłeś chwile gładko,  
Nie kupisz czasu i za złoto,  
I nie otrzymasz w Ŝadnym spadku. 
 
śycie nam dane jedno tylko,  
Z rozmysłem trzeba Ŝyć, z talentem,  
Dlatego kaŜda Ŝycia chwilka  
Musi być droŜsza od diamentu. 
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Jedność z przyrodą 
 
W kołysce zmurszałej,  
Z nadmogilnych korzeni,  
Niegdyś wyrastało  
Niejedno pokolenie. 
 
Pokolenia umierały,  
Starców, młodzieŜy czas szumny,  
Z prochów ich wyrastały  
Znów kołyski i trumny. 
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* * *  
 
Jak ognisko w polu Ŝycie mija.  
Początkowo tli się iskrą małą.  
Płomyk długo pełza zwinną Ŝmiją,  
By płomieniem wybuchnąć wspaniałym. 
 
Długo pali się spokojnie potem  
I przygasa na oczach łagodnie,  
Tli się później, zmęczone polotem,  
I popiołem ostaje się chłodnym. 
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Samotność 
 
Mówisz, Ŝe masz wiele kobiet,  
To znaczy, Ŝe nie masz nikogo.  
Jesteś samotnym człowiekiem,  
Od swego szczęścia dalekim,  
A szczęście nie w wielkiej sumie,  
Serce nie lubi tłumu.  
Sercu trzeba niewiele,  
Serca w tym drugim ciele.  
Bo szczęście ludzkie gości  
W dwóch sercach złączonych miłością. 
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Malarz ikon 
 
Michałowi Pieczonce 

 
W pokoju, niby w celi mnicha,  
Nad gładką deską pochylony,  
Siedzi w natchnieniu malarz Michał,  
Wyczarowując w niej ikonę. 
 
Drzewo się raptem ucieleśnia  
Pod pędzlem w palcach zaciśniętym,  
Cerkiewne zda się słychać pieśni  
Nad Ŝywą juŜ postacią świętą. 
 
Wreszcie ostatni pędzla, dotyk,  
Wysubtelniony niesłychanie,  
Mistrz swoją wyobraźnią oto  
Urzeczywistnił Zmartwychwstanie. 
 
Długo pracował pogrąŜony  
Całym jestestwem swym w Chrystusie,  
Wierząc, ze będzie przed ikoną  
Modlić się naród Białorusi. 
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Ikona 
 
Świętością była nam ikona,  
Która mieszkała razem z nami.  
Matula biła wciąŜ pokłony  
Przed ikonami ― obrazami. 
 
I nas, dzieciaków, wciąŜ uczyła  
Nie zapominać nigdy Boga,  
I wiele poświęciła siły  
Abyśmy z tej nie zeszli drogi. 
 
Wojna dyszała ― była blisko,  
Nowe pochłaniał czas ofiary. 
 Rozpryskiwały się pociski,  
Ziemia tuczyła się poŜarem. 
 
Niby nie znając wcale lęku,  
Tak bez wytchnienia, odpoczynku,  
Matka z ikoną świętą w ręku  
Wkrąg obchodziła swe budynki. 
 
Nieszczęście ominęło wioskę,  
Zawitał spokój w nasze progi.  
Wierzyliśmy, Ŝe Matka Boska  
Uratowała od poŜogi. 
 
PrzeŜyła ziemskie Ŝycie z Bogiem,  
Jak dobra matka i małŜonka. 
I w tą ostatnią matki drogę 
W ręce włoŜywszy ikonkę. 
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Suszone gruszki 
 
Ten ciepły czas wrześniowy  
Wspominać zawsze miło,  
Kiedy w piecu chlebowym  
Matka gruszki suszyła, 
 
Zgarniała pogrzebaczem.  
Wsypując je do kosza.  
Ten zapach miodu raczej  
Wdychaliśmy z rozkoszą. 
 
A potem przez rok cały,  
Szczególnie w wielkim poście,  
Matula obdarzała  
Gruszkami wszystkich gości. 
 
Pamiętani, gruszki mama  
Warzyła nam w garnuszku.  
I śnią się wciąŜ nocami  
Pachnące miodem gruszki. 
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Dwie matki 
 
Siostrzana chatka  
przygarnęła  
dwie matki rodzone: 
siostry i jej męŜa.  
Jedna słaba,  
niedołęŜna,  
druga w domu ―  
niewidoma.  
Ta, 
co miała wzrok,  
prowadziła ślepą  
krok w krok.  
Zbierała do kosza  
owoce i niosła 
ze ślepej pomocą.  
Radość 
na matek twarzach,  
jeszcze gospodarzą. 
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Testament 
 

Pamięci Matki 
 
Ostatnie chwile mego Ŝycia  
Gasną na oczach niby świeca.  
Z Warszawy mego syna, Wicie,  
Tak pragnę ujrzeć przed zaśnięciem. 
 
Tej delikatnej i gotowej  
Trumny kupować mnie nie wolno.  
Mój dom zbudujcie z desek nowych  
Pełnej Ŝywicy sosny smolnej. 
 
Nie obuwajcie mnie na nogi  
śadnych pantofli czy kaloszy.  
Schodziłam boso wszystkie drogi,  
Wyruszę i w ostatnią boso. 
 
Pochować proszę przy Mikicie,  
Pragnę być razem z duszą bratnią.  
Razem przeŜyliśmy swe Ŝycie,  
Razem, spoczniemy w śnie ostatnim. 
 
Więc bądźcie zdrowe, drogie dziatki,  
Niech świat się nadal bez nas kręci.  
A na mogiłach naszych kwiatki  
ZłóŜcie rodzicom ku pamięci. 
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Byłem kiedyś gospodarzem 
 
Byłem kiedyś na wsi gospodarzem, 
Miałem pole, łąkę, parę koni,  
Dobrem się cieszyłem, inwentarzem,  
Zdobytymi odciskami dłoni. 
 
Okres posiadania dawno minął,  
Syn mój przejął moich bogactw krocie.  
Oczekuję od rodziny syna  
Chleba, Ŝyczliwości i dobroci. 
 
 
 



 57 

W rodzinnej wsi 
 
Oto znów jestem we wsi Morze —  
I z biciem serca wszędzie zerkam.  
śuraw do studni dziób swój włoŜył,  
Blaszane poi tam wiaderko. 
 
Skradam się po źródlaną wodę,  
Jestem tu przecieŜ tylko gościem.  
Wydaje się, Ŝe piesek młody  
Pilnuje śladów mej młodości. 
 
Wszystko mi młodość przypomina,  
Wszystko tu niezmienione prawie.  
Dawne me ślady jednak giną  
W porosłej na podwórzu trawie. 
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Pełna chata eksponatów 
 
Miała dziadka chata  
Wiele eksponatów:  
Z korzeni kołyska,  
Gliniana miska,  
ŁyŜka drewniana,  
Dzban malowany,  
Święte ikony,  
Sierp uzębiony,  
Krosna pokraczne,  
Kadłubek dziwaczny,  
Stary kołowrotek,  
Ze snowadłem motek,  
Z wikliny kobiałka,  
Krzesiwo — zapałka.  
Nie ma dziadka chaty,  
Znikły eksponaty. 
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"Pani Ania" 
 
Z miasta na wioskę  
Przybyła córeczka.  
Pyta się po polsku: 
— Jak się masz, mateczko? 
 
—  Woś jakaja pani 
Z dziauczyny wiaskowaj!  
Odpowiada Ania: 
— Nie chcę waszej mowy! 
 
— Dyk czahoŜ ty choczasz,  
SkaŜy, kali łaska?  
Aneczka bełkocze: 
—  Chcę wiejskiej kiełbaski. 
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* * * 
 
Ojciec był kulawy, stary,  
Miał on jednak te hektary.  
śycie biegło w czasach takich —  
Nazywano go kułakiem.  
Nikt podówczas z ludzi pracy  
Nie miał prawa, się wzbogacić.  
Nędznym stałeś się Ŝebrakiem —  
Jesteś dobry, tyś — biedakiem!  
Taki był ten układ stary,  
WciąŜ dzielono biedny naród.  
ToteŜ z kaŜdym rokiem nowym  
Kraj biedakiem się stanowił. 
 
W znak protestu za te męki  
W kułak się ściskała ręka. 
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Letni ranek 
 
O świcie koguty  
budzą się w kurnikach  
I na czterech nutach  
Pieją ku-ku-ry-ku. 
 
Niby budzik budzą  
Wieś po nocy krótkiej,  
Z chat wychodzą ludzie  
Senni, po cichutku. 
 
Budzi się skrzydlaty  
Świat, odwieczne grajki  
W dwuszeregu chaty  
Zapykały fajki. 
 
Do pracy gotowe  
Ręce spracowane.  
Rozpoczął dzień nowy  
Słoneczny poranek. 
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Dzieciństwo 
 
Nie wiedzą o tym nasze dzieci,  
śe najszczęśliwsze są na świecie.  
Myślą, Ŝe wiosna tak wspaniała,  
Będzie w ich Ŝyciu zawsze trwała.  
Nie wiedzą o tym, Ŝe istotnie  
Dzieciństwo minie bezpowrotnie.  
Lecz juŜ inaczej spojrzą na to,  
Kiedy zamieni wiosnę lato.  
Dzieciństwo wówczas szczęściem zwie się,  
Kiedy nadejdzie Ŝycia jesień. 
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Sumienie 
 
Z dzieciństwa me sumienie wzrusza  
Ptaszek, co miał Ŝółciutki brzuszek.  
Na płocie siadał on na chwilę,  
Ja, głuptas, kijem weń rzuciłem.  
Myślałem, tylko go nastraszę,  
Spadł jednak martwym z płotu ptaszek  
Nie przypuszczałem, Ŝe to koniec,  
Trzymając ptaka na swej dłoni.  
Czyniłem oŜywienia próby,  
Wlewałem wodę w ptasi dzióbek... 
 
I całe Ŝycie mną wciąŜ miota  
Ta ptasia śmierć  
Z wiejskiego płotu. 
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Chleb 
 
Niegdyś matula w cięŜkich Ŝarnach 
—  W muzeach dzisiaj o nich mowa —  
Suche Ŝytniowe mełła ziarna 
Na ten codzienny chleb razowy. 
 
Matula, mąkę rozczyniała 
Na kwasie chlebnym w starej dzieŜy, 
Miesiła, płótnem obwiązała, 
— Niechaj wyrośnie jak naleŜy — 
 
śegnając krzyŜem bochny w chacie  
I kładąc je na chrzanu liście  
I w kolejności na łopacie  
Do pieca niosła uroczyście. 
 
Potem ze skwarką tak naprędce,  
Lub z solą w trudnym połoŜeniu,  
Dawała chleba pajdę w ręce —  
Wspaniałe było to jedzenie! 
 
JuŜ chleba mama nie wypieka,  
Zapach pozostał w sferze marzeń.  
Tłoczą się bochny chleba w sklepach  
JuŜ wypiekane przez piekarzy. 
 
I tak widocznie dzisiaj trzeba,  
Chleb jemy z miasta, Bogu dzięki.  
Lecz kromkę razowego chleba 
Bardzo bym chciał z matczynej ręki. 
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Niechby choć raz budziła mama 
 
Matula budzi niespodzianie:  
— JuŜ pora wstawać, ranek blisko.  
Otwieram oczy, wciąŜ zaspane,  
Prowadzę konie na pastwisko. 
 
Na łące konie zjadać muszą  
Trawę juŜ z oszronioną rosą.  
A ja, skręciwszy się w kłębuszek,  
Chowam pod poły nogi bose. 
 
Tak często marzy się, by mama  
Choć raz budziła mnie łaskawie,  
Bym mógł bosymi znów nogami  
Polecieć na pastwisko, za wieś. 
 
Niechaj jak niegdyś jesień ściele  
Srebrzysty szron na wsi rozłogi.  
Biegnę wciąŜ w myślach po tej bieli  
I młody wciąŜ, i bosonogi. 
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Poziomki 
 
Jak zorze na polanach 
Poziomki rozsypane. 
Zebrała je do dzbana 
Dziewczyna ukochana. 
 
Szedł śladem chłopiec młody 
I prosił głosem gromkim 
Z dzbanuszka łyczek wody, 
Gdy były tam poziomki. 
 
Zerkając niespodzianie, 
WciąŜ za dziewczyną krocząc, 
Ujrzał on zorze w dzbanie, 
Zorze — dziewczyny oczy. 



 67 

Bukiet goździków 
 
Dworzec. 
Peron. 
Tłoczno jak w ulu. 
TrwoŜliwe wciąŜ oczekiwanie. 
Stoję 
i do piersi tulę 
bukiet goździków w celofanie. 
Gwizdek 
z dala. 
Na, horyzoncie dym 
i stukot kół stopniowo wzrasta. 
Tłoczy się myśl w pytaniu mym: 
Czy jedzie ukochana z miasta? 
Pociąg nadziei 
wstrzymał swój bieg 
i buchnął parą z piersi zgrzanej. 
Tłum płynął po peronu brzeg - 
nie widzę, jednak ukochanej. 
Nie ma. 
Daremnie 
szuka wzrok, 
serce ogromny Ŝal przenika. 
Odpłynął szybko ludzki tłok. 
Trzymam juŜ zbędne mi goździki. 
Tam 
i z powrotem 
chodzę w krąg, 
ból w sercu wzrasta nieustannie… 
Do nieznajomych dałem rąk 
bukiet goździków 
w celofanie. 
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Lubiła mama pomarańcze 
 
Czekała dniami i nocami, 
Kradł Ŝycie przemijania młyn. 
Lubiła pomarańcze mama, 
Które przywoził czasem syn. 
 
Oczekiwała długo syna 
Z dalekich i nieznanych dróg. 
Ostatnie Ŝycia chwile płyną... 
Śmierć juŜ się skrada na jej próg. 
 
Nie jadła pomarańczy mama. 
Rozpoznał syna mętny wzrok. 
Syn z pomarańczy, kropelkami, 
Na sine usta sączył sok. 
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*** 
 
Splątane i zawile Ŝycie 
I tak dojdziemy do swej mety 
I rozpłyniemy się w niebycie, 
Zanim poznamy swą planetę. 
 
Dlatego w wiek dwudziesty pierwszy 
Swą prośbę ślę, co w sercu drzemie, 
Abym opisać mógł w swym wierszu 
Z przestrzeni wiecznej skórę Ziemi. 
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Ogrodnik i róŜe 
 
Pracując zgrabnie noŜycami 
Ogrodnik róŜom, ścinał pędy. 
Strudzony Ŝyciem i latami 
Przysiadł odpocząć obok grzędy. 
 
W róŜ ogrodowych odmładzaniu 
Posiadł fachową Ŝycia szkołę. 
Sam się zestarzał niesłychanie, 
Odmłodzić siebie nie podoła. 
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W klatce 
 
W chatach drewnianych, 
Smolnych, sosnowych, 
Zamieszkiwano 
Do czasów nowych. 
 
W dwudziestym wieku, 
Mądrym rzekomo, 
Ciągnie człowieka 
Do nowych domów. 
 
I ptak z balkonu 
Zda się ze powie: 
W klatce z betonu 
Zamknięty człowiek. 
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Mama 
 
Kierujesz słaby wzrok swój — mamo! 
Tam, gdzie ukazać się powinien 
Pociąg, bo tylko on czasami 
Przywoził Ci drogiego syna. 
 
Wyczuwasz sercem swym — przyjechał, 
Z przystanku syn do domu kroczy. 
I po ujrzeniu swej pociechy 
Ze szczęścia twoje płaczą oczy. 
 
Niebawem syn odjeŜdŜa znowu, 
Nadeszła chwila poŜegnania. 
Nie moŜesz wypowiedzieć słowa, 
Ty płaczesz tak —jak przy spotkaniu. 
 
JakŜe zbolałe serca bicie! 
W szczęsnych i smutnych chwil ferworze 
W ciągu całego swego Ŝycia, 
Łez mama wypłakała morze. 
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*** 
 
Uroki kwiatów w słońca blasku 
I wszelkie ludzkich serc rozkosze. 
Płyną ze zwrotu 
"Kali łaska", 
Nie mniej czułego 
"Bardzo proszę". 
 
Gdy tylko zniknie nocy cień, 
KaŜdego dnia tajemny obraz 
Tkwi w przywitaniu 
"Dobry dzień!" 
Dosłowność polskich słów 
"Dzień dobry!" 
 
Białorusinów i Polaków 
Zawsze jednako serce czuje 
To pieszczotliwe słowo 
"Dziakuj!” 
I spokrewnione z nim 
"Dziękuję!". 
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śyję od spotkań do poŜegnań 
 
WciąŜ jakoś nie jest nam sądzone 
Nie mieć poŜegnań w naszym Ŝyciu. 
Niezmiernie jestem tym zmartwiony, 
Zawsze odchodzę z serca biciem. 
 
Ciągle nękają niepewności, 
Czy los mnie nie zawiedzie srodze, 
WciąŜ jeszcze jestem tylko gościem, 
Ciągle przychodzę i odchodzę. 
 
Tak szybko dni za dniami biegną, 
śycie mknie nasze niesłychanie. 
śyję od spotkań do poŜegnań, 
I jeszcze długie jest czekanie. 
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Zakopane 
 
Zakopane 
Śpi w gór cieniu. 
Zakocham 
Rozłączeni. 
Jesień złota 
Zdobi miasto 
A tęsknota 
Ciągle wzrasta. 
Odpoczynek 
W samotności. 
Ma jedyna 
Gdzieś tam gości. 
Z kimś w Warszawie 
Spędza chwile, 
Ktoś ją bawi, 
Czas umila. 
A ja tutaj 
W Zakopanem 
Chodzę struty, 
Zatroskany. 
Choć gór gotyk 
Mnie urzeka, 
Na swą, złotą 
Ciągle czekam. 
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Czy to juŜ blisko, czy daleko? 
 
Pachnie domowe mi ognisko, 
Dom, który tak cierpliwie czeka. 
Myślę, czy juŜ będziemy blisko, 
Czy ciągle jeszcze wciąŜ daleko? 
 
Oto juŜ wracam w swoje strony, 
Nareszcie skończy się tęsknota. 
Jak mnie powita wymarzona, 
I jak mnie przyjmie moja złota? 
 
Takie nurtują wciąŜ pytania 
Przed tą powrotną moją drogą. 
Skończą się oto juŜ rozstania, 
Gdy się we własnym stanie progu. 
 
Przyszła więc kryska na Matyska. 
I jakiŜ dalszy los człowieka? 
Czy juŜ będziemy bardzo blisko, 
Czy ciągle jeszcze wciąŜ daleko? 
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WciąŜ daleko tak, daleko 
 
Płyną dni za dniami, płyną, 
Błyskawicznie czas ucieka. 
Wymarzona ma, jedyna, 
WciąŜ daleko tak, daleko. 
 
KiedyŜ to mój los łaskawy 
Do mnie się uśmiechnąć raczy, 
Kiedy wrócę do Warszawy, 
Kiedy znowu ją zobaczę? 
 
Kiedy wezmę ją w objęcia 
I tak czule ją przytulę? 
Łza się w oku kręci, kręci, 
Serce wciąŜ się ściska z bólu. 
 
CięŜko bywać tylko gościem, 
Aby znowu długo czekać. 
CięŜko Ŝyć wciąŜ w samotności, 
Tak daleko, tak daleko. 
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Znów tu bytem tylko gościem 
 
Znów na swojej będę trasie, 
Znów tu byłem tylko gościem. 
A ty sobie w międzyczasie 
Zawrzesz nowe znajomości. 
 
CóŜ, niestety, takie Ŝycie, 
Taki właśnie los człowieka, 
Serce przyśpieszonym biciem 
Tylko sobie ponarzeka. 
 
Jego bóle i przeczucia 
W jakieś się ułoŜą rymy. 
To co było juŜ nie wróci, 
A co będzie — zobaczymy. 
 
Czas upływa, czas odmierza 
Chwile wzniosie i rozpaczy. 
Tylko w przyszłość trzeba wierzyć, 
Teraźniejszość — smutna raczej. 
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Daleko jesteś tak, kochanie 
 
Daleko jesteś tak, kochanie, 
A ja się czuję tu samotny, 
I czekam jak na zmiłowanie 
Na dzień z biletem mym powrotnym. 
 
Daleko jesteś tak, kochanie, 
Ja będę w domu rzadkim gościem 
I rzadko da mi los spotkanie, 
Lecz długi okres samotności. 
 
Daleko jesteś tak, kochanie, 
MoŜe i dobrze ci w Warszawie, 
A ja tu smutku mam bez granic 
I ciągle mnie tęsknota trawi. 
 
Daleko jesteś tak, kochanie, 
I to najbardziej mnie wciąŜ smuci. 
Nie wynagrodzi nikt rozstania, 
Szczęśliwych chwil mi nikt nie zwróci. 
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JuŜ nie jestem sam 
 
JuŜ nie jestem sam, 
Muszę tobie wyznać, 
Bo przed sobą mam 
Twoją podobiznę. 
 
Jest ten czarny kok, 
Jesteś tu, jak Ŝywa. 
Przenikliwy wzrok 
Ciągle mnie przeszywa. 
 
Obok kwiatków z pól 
Na mym biurku stoi, 
Samotności ból 
W moim sercu koi. 
 
JuŜ nie jestem sam, 
W kaŜdym tu momencie, 
Bo przed sobą mam 
Drogie twoje zdjęcie. 
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Jest mi tęskno tak 
 
Niby w klatce ptak 
Miotam się w mieszkaniu. 
Jest mi tęskno tak 
Za tobą kochanie. 
 
I co zrobię krok, 
Jestem w ludzkim tłumie. 
Szuka ciebie wzrok, 
Lecz znaleźć nie umie. 
 
Ludzi wszędzie moc, 
Wszystko obce twarze. 
Mija dzień i noc, 
WciąŜ o tobie marzę. 
 
Gdybym skrzydła miął, 
Frunął-bym przez mile. 
Tak bym ujrzeć chciał 
Ciebie choć na chwilę. 
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Nie wszystko milsze, co minęło 
 
Tak szybko naprzód pociąg pędzi 
I koi łoskotem czas odmierza, 
I ciągle myślę: cóŜ to będzie 
I co teŜ składam tu w ofierze? 
 
Wyrzeczeń dokonuję wielu, 
Nie rosnę juŜ na swojej glebie. 
WciąŜ bliŜej do nowego celu, 
Niestety, dalej wciąŜ od ciebie. 
 
Myślami jestem ciągle z tobą, 
Tych myśli stale jest bez liku. 
WciąŜ jestem ciekaw, co tam robisz, 
Z kim w wolnych chwilach się spotykasz? 
 
Choć w proch się sypie ludzkie dzieło, 
ChociaŜ nieznany los człowieka, 
Nie wszystko milsze, co minęło, 
Od tego, co nas jeszcze czeka. 
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Miejski gość 
 
WyjeŜdŜając od rodziny 
Do wiejskiego kolegi w gości 
Przyjechał na odpoczynek 
Ktoś z miejskich jegomości. 
 
W gorącym Ŝniwnym okresie 
Nie chciał zupełnie dopomóc, 
Błąkał się w polu i lesie 
I nie odjeŜdŜał do domu. 
 
Gospodarz w świętą niedzielę 
Zapytał oburzony: 
— Czy czasem, mój przyjacielu, 
Nie tęsknisz za dziećmi i Ŝoną? 
 
Gość odpowiedział niewinnie: 
— Dziękować tylko wypada. 
Mnie smutno tu bez rodziny, 
Napiszę, niechaj przyjadą. 
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Kochaj mnie 
 
Kochaj mnie tak, kochanie, 
Jak dotychczas, serdecznie. 
Kochaj mnie tak, oddanie, 
Gorąco, zawsze, wiecznie. 
 
StrzeŜ niby oka w głowie 
Domowego ogniska. 
Niech tylko ja ci powiem: 
Moja daleka i bliska. 
 
Nigdy nie wolno kłamać, 
Kłamstwo ma krótkie kroki. 
Co wypowiesz ustami 
Skonfrontuję ze wzrokiem. 
 
Spojrzę tylko w oczęta 
I wyczytać w nich muszę 
Tajemnice twe święte, 
Co są na dnie twej duszy. 
 
A więc kochaj, kochanie, 
Tak serdecznie, tak szczerze. 
W miłość czystą bez granic 
Trzeba przecieŜ nam wierzyć. 
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Czy słyszysz, jak płacze ziemia? 
 

Mieszkańcom umarłych wsi 
poświęcam 

Nasze wsie: Luka i Rudnia, 
Bołtryki i Garbary 
Utonęły w ogromnej studni 
Jak nowych czasów ofiary. 
 
Zniknęły juŜ bezpowrotnie 
Mieszkańców tych wiosek ślady. 
I płacze ziemia istotnie 
W spiętrzonej Narwi kaskadach. 
 
Dziś na pytanie: — Skąd rodem? 
Nam wysiedlony odpowie: 
— Jam ze wsi, co pod tą wodą, 
Nie rańcie mi serca, panowie. 
 
By spać spokojnie nie mogli 
Umarłych tu zatopiono. 
Nie przyjdzie pod krzyŜ się pomodlić 
Nikt juŜ z Ŝyjących grona. 
 
Przyjadą turyści ludnie 
Na brzeg zatopionych obszarów, 
Nad mogiły Łuki i Rudni, 
Bołtryków i Garbarów. 
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Umierają nasze wioski 
 
Pola ze zboŜem i chabrami. 
Na naszych oczach pustoszeją. 
Okna zabite juŜ deskami, 
Chaty me mię ją i niemieją. 
 
A gospodarze — staruszkowie 
Grzeją, na słońcu kości Latem. 
Milczący, całkiem juŜ gotowi 
Na zawsze odejść z tego świata. 
 
A ich najukochańsze, śliczne, 
Od dawien dawna miejskie dziatki 
I wnuki juŜ polskojęzyczne 
Staruszków odwiedzają rzadko. 
 
Za mało tu zewnętrznej troski, 
Wieś rzadko kogo juŜ ciekawi.. 
Codziennie umierają wioski, 
Ich pola zarastają trawą. 
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Rodzicielska chata 
 
Gdy tylko jadę na wieś do brata, 
By ujrzeć znowu to "nasze", 
Za kaŜdym razem rodziców chata 
Pustką ogromną odstrasza. 
 
Tu w przybudówce mieszka brat Pięcia, 
Którą sam kiedyś zbudował, 
Dawno są w mieście rodzone dzieci 
I juŜ nie wrócą tu znowu. 
 
KaŜda tu rzecz przypomina rodziców 
I kaŜdy fragment mieszkania. 
Wszystko tu szybko obraca się w nicość, 
Wkrótce niebytem się stanie. 
 
JuŜ na cmentarzu rodzice goszczą, 
Trzymają mnie miejsce i bratu. 
Na wsi juŜ bywam nieczęstym gościem, 
Rodzinna smuci się chata. 
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Przyjaciół szukam bez ustanku 
 
Jestem daleko, wciąŜ daleko, 
A Ŝyć tak cięŜko bez przyjaciół. 
Szukam bliskiego mi człowieka, 
Niestety, brak wciąŜ ludzi — braci. 
 
Oto zwycięstwo, stwierdzić mogę, 
Przyjaciel znalazł się — uszanuj! 
Odszedł on jednak własną drogą, 
Niby postronny i nieznany. 
 
Jam nie zwycięzca, chociaŜ Wiktor, 
Jestem samotnym wciąŜ człowiekiem. 
Tak bardzo smutno mi, reliktem 
Przyjaźń się staje w naszym wieku. 
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Rodzinny stół 
 
Na co dzień biedny, a bogaty 
Był w wielkie święta stół nasz za to. 
Za stołem tym rodzina cała 
Codziennie strawy spoŜywała. 
Na stole zawsze był chleb czarny, 
Z mąki zmielonej w cięŜkich Ŝarnach. 
Białym obrusem był przykryty, 
Z wzorzystym swojskim kolorytem. 
Za stołem tym, pod ikonami, 
W welonie swym, siedziała mama. 
Z młodym wśród miłych gości wielu, 
Na własnym sprzed stu lat weselu. 
Psałterz za stołem tym czytali. 
Gdy domownicy umierali, 
I zapalali tam gromnicę, 
Przed snem ich wiecznym za kaplicą. 
Przed stołem mama na kolanach 
Stawała wciąŜ pod obrazami, 
Do Boga modląc się gorąco, 
By Bóg rodziny był obrońcą. 
Pod stołem kącik był wspaniały 
Do zabaw z moim bratem małym. 
A potem lekcje swe z mozołem 
Wykonywałem za tym stołem. 
A dzisiaj święty stół rodzinny 
JuŜ w pustym domu tkwi bezczynnie 
On jeszcze Ŝyje, bez wątpienia, 
Nadal w gorących mych wspomnieniach. 
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Sonet 
 
Jesteś mi jedyną na tym świecie, 
W sercu mym zmęczonym mieszkasz stale. 
Me uczucia do dna się wypalą, 
Zawsze w nich obecną, będziesz przecieŜ. 
 
Mieszkasz równieŜ w moich snach radosnych, 
Zawsze śnisz się na, wybrzeŜu morza. 
Na tle wielkich morskich wód przestworzy 
słońce cię brązowi razem z wiosną. 
 
I od ciebie uciec juŜ nie mogę, 
Nam sądzone razem być, ma droga. 
Niebo mi przysłało ciebie w darze. 
 
Tyś przyczyną wiecznych moich marzeń, 
Wszystkich mych radości i. cierpienia, 
Źródłem moich myśli i natchnienia. 
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Głos serca 
 
Gdy jestem od ciebie daleko — 
Tęsknię za tobą bez przerwy. 
Smutek gryzie me nerwy, 
Na swą samotność narzekam. 
 
Serce napełnia się trwogą 
I Ŝalem niepokonanym. 
By ciebie nie odebrano — 
Wyruszam w powrotną drogę. 
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Jesteśmy blisko i daleko 
 
Jesteśmy nieraz bardzo blisko, 
A później znowu tak daleko. 
I rozpalamy to ognisko 
I ciepło z niego znów ucieka. 
 
A czas nam kradnie drogie chwile 
I gdzieś unosi je w zaświaty. 
A człowiek w roli jest motyla, 
Gdzieś ciągle lata, ciągle lata. 
 
Dlatego teŜ jesteśmy blisko, 
A później znowu tak daleko. 
I często gorycz serce ściska: 
Tak trudno zgłębić nam człowieka. 
 



 94 

Niezapominajki 
 
Dom mój coraz dalej. 
Jestem sam w przedziale. 
Sam — nie do ostatka, 
Są tu ze mną kwiatki. 
Kwiatki, niby z bajki, 
Niezapominajki. 
Nie oderwać wzroku 
Od niebieskookich. 
Cieszą mnie ogromnie, 
Proszą nie zapomnieć 
Mojej drogiej pani — 
Mnie na poŜegnanie 
Przyniosła, nim z bajki, 
Niezapominajki. 
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Pod pomnikiem Mickiewicza 
 
Stoi w Burgas Mickiewicz 
W brązie, w parkowej alei. 
Szumią tu nad nim drzewa, 
I cieple wiatry wieją. 
 
Tu mieszkał, będąc gościem, 
O wolnej Polsce marzył. 
śyczył by równieŜ w przyszłości 
Wolność zdobyli Bułgarzy. 
 
Szum morskich fal go kołysze 
I leśnych ptaków śpiewanie. 
On niby widzi i słyszy 
Ze wolni są dzisiaj Słowianie. 
 
śyje w pamięci narodów, 
Czytany w róŜnych językach. 
Przynoszą mu tu w nagrodę 
Biało-czerwone goździki. 
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Samotność 
 
Co samotność naprawdę oznacza 
Powie ten, kto doświadcza jej co dzień, 
Kto przezywa wciąŜ chwile rozpaczy 
I kto mądrym się staje po szkodzie. 
 
Kogo gniecie boleśnie rozłąka, 
Z tą najdroŜszą pod słońcem istotą, 
I, jak mucha ta w sieci pająka, 
Bezskutecznie się szarpie i miota. 
 
Ten, kto nawet znajdując się w tłumie, 
Nadal jest wciąŜ samotny szalenie, 
Samotności się pozbyć nie umie, 
GdyŜ samotność juŜ jest jego cieniem. 
 
Człowiek przed samotnością się wzbrania 
I skazuje się nań z konieczności. 
Dusza pragnie wciąŜ światła spotkania 
I tak boi się mgły samotności. 
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Przyjaciół poznajemy w biedzie 
 
Szukasz przyjaciół na swej drodze gładkiej, 
Gdy wszystko idzie, jak to mówią, z płatka, 
Gdy wszystko ma się w świątecznym nastroju, 
Bez Ŝadnych zgrzytów, Ŝadnych niepokojów, 
Szczęśliwie zmierzasz do własnego celu — 
Wówczas rozpoznać trudno przyjaciela. 
Lecz gdy ci jakoś w Ŝyciu nie wychodzi, 
Gdy tu i ówdzie stale coś cię bodzie, 
Gdy ci się gmatwa, komplikuje Ŝycie, 
I łezkę nieraz uronisz w ukryciu, 
Kiedy upadniesz, ktoś ci rękę poda, 
Słowo otuchy dostaniesz w nagrodę, 
Kiedy w okresie trudnym niesłychanie, 
Wszyscy opuszczą, ktoś jeden zostanie, 
I ten ostatni, spośród wielu, wielu, 
Będzie prawdziwym twoim przyjacielem. 
Stare przysłowie mówi, drogi Szwedzie, 
Dobrych przyjaciół poznajemy w biedzie. 
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Drzewo krainy 
 
Rośnie wspaniale 
Drzewo krainy. 
A jedna gałąź — 
Białorusini. 
 
Drzewo krainy, 
Gdy pięknie rośnie, 
Kwitnąć powinno 
Z nadejściem wiosny. 
 
By znów jesienią 
Do kaŜdej chaty, 
Nieść bez wątpienia 
Swój plon bogaty. 
 
Gdy się ucina 
Tę gałąź sporą — 
Drzewo krainy 
Jest wówczas chore. 
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Rzeczywistość 
 
JuŜ nie ma gospodarza w Morzu, 
Jest emerytem brat rodzony. 
JuŜ Ŝyznej ziemi nikt nie orze, 
Zarasta gęstą trawą ona. 
 
I niepotrzebny juŜ nikomu 
Traktor z tym dwuskibowym pługiem, 
Stały się one kupą złomu, 
Swój zakończymy wiek przydługi. 
 
A gdy do swego Morza jadę 
Tu w takim się znajduję stanie, 
Jak umierania wioski świadek, 
Jak ten ostatni Mohikanin. 
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*** 
 
Aromat silny, aŜ mdławy, 
Pierś mą napełnia od rana. 
Tak pachnie, tak pachnie trawa, 
Gdy przeistacza się w siano. 
 
Ta cisza po miejskiej wrzawie 
Przedziwna, Ŝe aŜ doskwiera. 
Tak cicho, tak cicho trawa 
Po jej skoszeniu umiera. 
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Na Nowym Świecie 
stary koń 
 
Zaplątał się w uliczny tłok 
Stary koń na Suniecie Nowym. 
Ogarnął go prawdziwy szok, 
Dzwonią o miejski bruk podkowy. 
 
Dokoła setki końskich sił, 
On jedną tylko ma, w obronie. 
Szczypie za oczy dym i pyl, 
Czym raczą, go mocarne konie. 
 
Mrugają reflektory doń, 
I jakiś klakson dech zapiera. 
Na Nowym. Świecie stary koń 
Ostatni, chyba juŜ weteran. 
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Miłość prawdziwa 
 
Miłość powinna być gorąca, 
Jak groźna lawa wulkaniczna. 
Gwałtowna niby potok rwący 
I jak dynamit dynamiczna. 
 
Miłość powinna być burzliwa, 
Jak halny, który ścina, drzewa, 
I nieszczęśliwa, i szczęśliwa, 
RównieŜ szalona jak ulewa. 
 
Miłość powinna być zaborcza, 
Jak fale rujnujące brzegi, 
Widoczna wszędzie jak proporczyk, 
Niepowstrzymana, w swoim biegu. 
 
Miłość się starzeć me powinna, 
Młodzieńczą ma być niesłychanie. 
A wszystko inne, wszystko inne 
Jest tylko zwykłym udawaniem. 
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Bukiecik kwiatków z naszych pól 
 
Bukiecik kwiatków z naszych pól 
Z kraju przypadkiem przywiezionych. 
One mi koją w sercu ból, 
Przypominają moje strony. 
 
Bukiecik kwiatków z naszych pól, 
Choć i nie Ŝywych, zasuszonych, 
Lecz przecieŜ Ŝyły kiedyś one... 
I w sercu znów się rodzi ból, 
 
Ból, Ŝe tak wszystko nam przemija, 
śe taki dziwny jest nasz świat, 
Ze to, co dzisiaj jeszcze Ŝyje, 
Jutro juŜ po nim ginie siad. 
 
I tylko kwiatki zasuszone 
Trwać mogą nam przez cały rok, 
Ojczyste przypominać strony 
I cieszyć nasz stęskniony wzrok. 
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Niektórym inteligentom 
 

Silą narodu w jego inteligencji 
(A. Czechow) 

 
Przechodzimy ze wsi do miasta 
Pozbywając się wiejskich kontrastów. 
I błyskawicznie, nim lata miną, 
Pokrywamy się miejską patyną. 
 
Im bardziej syci, lepiej odziani, 
Tym szybciej wioska jest zapomniana. 
Tak niesłychanie nas miasto zmienia — 
Zapominamy o pochodzeniu. 
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Wiatrak 
 

Na wzgórzu za wsią, w polu, 
Przy drodze, zwanej tu traktem, 
O gorzkiej zamyślił się doli 
Stary spróchniały wiatrak. 
 
„Jestem najbardziej samotny, 
DoŜywam wiek swój w pustkowiu. 
Naśmiewa się ze mnie wiatr psotny, 
Na zawsze opuścił mnie człowiek. 
 
Nie rwą się me skrzydła, do lotu, 
JuŜ zbędna ich praca ofiarna. 
Nie starczy im siły, ochoty, 
By ruszyć z miejsca me Ŝarna”. 
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Giewont 
 
TuŜ pod Giewontem mieszkam, 
Nad malowniczą ścieŜką, 
Opiewać go serdeczną mam potrzebę. 
Tak piękne ma oblicze, 
Wydaje, się, Ŝe rycerz 
Ogromny śpi spokojnie na tle nieba. 
 
Po kryształowym śniegu 
Doliną brnę Białego, 
I oto stoję juŜ u stóp olbrzyma. 
Wejść nań są nikle szansę, 
GdyŜ gruby z lodu pancerz 
Na. bezbronnego wdziewa mroźna zima. 
 
Lecz wiosna, znów rycerza 
Uwolni od pancerza, 
Zaatakuje wówczas tłum turystów. 
I rycerz w świeŜych ranach, 
Boleśnie podeptany, 
Pod krzyŜem głucho jęknie: 
Jezu Chryste! 
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Rower 
 
U swego brata pod gratami 
Ujrzałem przypadkowo znowu 
Ponad półwieczną starą ramę, 
Niegdyś to był mój drogi rower. 
 
Choć nie był wówczas całkiem nowy, 
Sprzedał go sąsiad nasz, dobrodziej, 
Za tą łaciatą naszą krowę, 
Do szkoły im jeździłem co dzień. 
 
Zdarzało się, Ŝe w zgniłą jesień, 
Jakich podówczas było sporo, 
Mój tatko na ramieniu niesie 
Rower mój do pobliskich torów. 
 
Z wielkim przejęciem ja tak samo, 
Jak niegdyś tatko mój wspaniały, 
Wziąłem na ramię starą ramę... 
Znów się poczułem chłopcem małym. 
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Garncarze 
 
Garncarze jadą, garncarze! 
Wesoło raptem na dworze. 
Dzieciaki z ciekawską twarzą 
Biegną za polnym wozem. 
 
Garncarz w dzbanek zadzwonił, 
Dźwięk się rozległ wiadomy. 
Dzbanki, garnki w swych dłoniach 
Niosą kobiety do domów. 
 
Z dzbanka matczyne ręce 
Dzieci mlekiem, obdarzą. 
IleŜ marzeń dziecięcych 
Wywoływali garncarze! 
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Nasze miasto 
 
Nad rzeczką Białka rodzinne miasto, 
Twoim rozwojem ciągle się szczycę. 
Znikają tutaj dawne kontrasty, 
WciąŜ wyrastają nowe dzielnice. 
 
Tyś chrześcijańskich świątyń pełne, 
Strojne w kopuły, spiczaste wieŜe. 
Tyś i kościelne, Tyś i cerkiewne, 
Tyś nam jedyne, do nas naleŜysz. 
 
Małej ojczyzny miasto stołeczne, 
Twoi mieszkańcy nie Ŝyją wrogo. 
Zawsze ich łączy ten herb odwieczny, 
Wspólne symbole — Orzeł i Pogoń. 
 
I tak Ŝyjemy jedną rodziną 
Po chrześcijańsku, z wiarą głęboką 
W szczęśliwe nasze jutro dziękczynne 
We wspólnym domu, w Białymstoku. 
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Moje obywatelstwa 
 
Świat wspaniały Ŝem powitał 
W drugiej Rzeczypospolitej. 
I do wojny, przez lat wiele, 
Byłem jej obywatelem. 
 
Pogmatwało się na świecie, 
Przyszli do nas wnet Sowieci. 
Wówczas równieŜ z obowiązku 
Obywatelem byłem Związku. 
 
A potem znowu pod Hitlerem 
KaŜdy z nas się poniewierał, 
I pod faszystów kuratelą 
Reichu byłem obywatelem. 
 
Po zwycięskiej wojnie znowu 
W Polsce Ŝyliśmy Ludowej. 
I zrozumiale, PRL-u 
Stałem się obywatelem. 
 
Po zmianach tak niesamowitych 
Jam w trzeciej Rzeczypospolitej. 
I chciałbym doŜyć, daję słowo, 
Bez zmian obywatelstwa znowu. 
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Bociany 
 

Gdzie bociany się gnieŜdŜą,  
tam grom nie uderzy. 

(Przysłowie ludowe) 
 
śycie się zmienia niesłychanie, 
Naród w przysłowia wierzy skromnie. 
Na stodole w gnieździe bocianim 
Postawiono raptem odgromnik. 
 
Osuszono równieŜ mokradła, 
Niby bocianom na przekorę. 
I Ŝaby, to bocianie jadło, 
Krótki swój wiek zakończą skoro. 
 
Bocianie serce ból przenika: 
"CięŜkie się teraz Ŝycie staje, 
Choć powieś się na odgromniku, 
Lub leć przed czasem w cieple kraje." 



 113 

Polne drogi 
 
Moje polne drogi 
Zostały w pamięci. 
Moje bose nogi 
Deptały je z chęcią. 
 
Krowinę z podwórka 
Wiodłem paść o świcie, 
Często krzyk przepiórki 
Rozlegał, się w Ŝycie. 
 
Prowadziły drogi 
Polne w świat szeroki, 
Zmęczyły się nogi, 
Spowolniały kroki. 
 
Moje polne drogi 
Po trasach bogatych 
Prowadzą do progu 
Rodzicielskiej chaty. 
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Kataryniarz 
 
Na ludnym rynku Starego Miasta, 
Na muzealnej juŜ katarynce, 
Jako dawnego świata kontrasty 
Dźwięczy melodia zawarta w skrzynce. 
 
Kręci rytmicznie korbką staruszek 
Swej katarynki, co na trójnogu, 
I wywołuje tak wiele wzruszeń 
U tych, co przyszli w Starówki progi. 
 
Sporo przechodniów wokół się tłoczy, 
Łowiąc melodię ową z rozkoszą, 
Do kapelusza kładąc ochoczo 
Za te relikty parę swych groszy. 
 
A kataryniarz korbką wciąŜ kręci, 
Melodia rzewna, w eter ulała, 
Chyba ostatnia juŜ ku pamięci 
Odchodzącego na zawsze świata. 
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Kobieca pościel 
 
Powiem szczerze, 
Ze kobieta 
Ma juŜ w sobie tę zaletę, 
Ze potrafi posłać łoŜe. 
Pospać w czystej jej pościeli, 
Którą nam, najdroŜsza ściele — 
To wywołać zachwyt moŜe. 
Jak się śmieją nasze oczy, 
Gdy najdroŜsza ściele nocą, 
Niby bawi się pościelą. 
Jak podbija wciąŜ do góry 
Te poduchy, niby fury, 
KaŜe się zanurzyć w bieli! 
JakŜe cieszy się dziewczyna, 
Gdy pod kołdrą lub pierzyną 
Zaśniesz, 
Niby młody boŜek. 
Jak z uśmiechem i łaskawie 
Nam przykrycie wciąŜ poprawia, 
Niby z nóg nam spełznąć moŜe. 
 
A gdy wrócisz znów do domu, 
Smutno westchniesz po kryjomu, 
Ujrzysz zmięte łoŜe w gniewie. 
We śnie znowu jesteś w bieli, 
W śnieŜno-czystej jej pościeli 
I śpisz mocno jak królewicz. 
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Najwierniejsza jest przyroda 
 
Mam od pracy chwilę wolną — 
Lecę zrywać kwiatki polne. 
I w wazonie kwiatki śliczne 
Leczą bóle nostalgiczne. 
 
Emanują w mym pokoju, 
Stresy samotności koją. 
WciąŜ przypominają one 
Drogie me ojczyste strony. 
 
Rodzą w sercu wiele smutku 
Umierając po cichutku. 
A gdy ręki nikt nie poda — 
Zawsze wierną jest przyroda. 



 117 

Czas niby złodziej kradnie Ŝycie 
 
Człowiek wciąŜ w Ŝyciu czeka, czeka, 
A gdy upatrzył w tłumie kogoś, 
Los raptem rzuca go daleko 
I Ŝycie go doświadcza srogo. 
 
I stale Ŝyje wspomnieniami, 
Towarzyszami samotności, 
I ciągle jest dręczony snami, 
Ciągle ma jakieś wątpliwości. 
 
Nękają równieŜ go obawy, 
Czy oby jeszcze go wspomina? 
Czy się uśmiechnie los łaskawy, 
Przyniesie szczęścia, odrobinę? 
 
Czym teŜ go przyszłość wynagrodzi, 
Czy będzie zła, czy teŜ wspaniała? 
Czas kradnie Ŝycie, niby złodziej, 
JuŜ tak niewiele go zostało. 
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Poezja wewnętrznej równowagi 
 

Poeci przychodzą na świat, aby wskazać ludziom 
drogę do doskonałości, odkryć wartości ducha, czar 
piękna. Potrafią – jak nikt inny - zachwycać się urodą 
kobiety, dziecka, przyrody, boską mocą i 
sprawiedliwością, odwiecznymi tajemnicami bytu. 
Zdolni są do niezłomnej obrony wartości. Poeci 
białoruscy, z woli losu, powołani są ponadto do obrony 
ojczystego kraju i narodu przed przemocą. Dlatego teŜ 
sądzone im jest nie tylko krąŜyć w tajemniczo-
romantycznym locie między ziemią a niebem, ale 
kurczowo trzymać się ziemi; częściej muszą być 
nauczycielami niŜ prorokami, przywódcami niŜ 
piewcami bezinteresownego piękna. Nie trzeba 
dodawać, Ŝe nie kaŜdy potrafi udźwignąć te zadania. 

Wiktor Szwed, który mieszka w Białymstoku i który 
obchodził niedawno swoje siedemdziesięciolecie, jest 
poetą nie tylko z laski Boga, lecz takŜe poetą 
niezmiernie białoruskim. Uformował się w regionie, 
gdzie silnie krzyŜują się wyznania, języki, upodobania i 
poglądy róŜnych narodów, dotyczy to równieŜ i innych 
pisarzy białoruskich w Polsce. I chociaŜ wszyscy oni - 
Nadzieja Artymowicz, Aleś Barski, Jan Czykwin, 
Sokrat Janowicz, Michaś Szachowicz - wypracowali w 
tym skrzyŜowaniu swoją najukochańszą drogę do 
ojcowskich zagród i mogił dziadków, to Wiktor Szwed 
uczynił ją poetycką świątynią białoruskiej literatury w 
Polsce. I to wyróŜnia go spośród innych, nadaje jego 
twórczości wyraźne rysy indywidualne. 

Patriotyczna liryka Wiktora Szweda zajmuje w jego 
dorobku bardzo znaczne, jeŜeli nie zasadnicze miejsce. 
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Miłość do ojczyzny przenika całe Ŝycie i działalność nie 
tylko literacką poety, wywołuje złoŜone refleksje. 
Ojczysty kąt - to tylko centrum wielkiego i pięknego 
świata, ale to centrum ma nad Szwedem laką silną 
władzę moralną, Ŝe on wciąŜ wraca do źródeł swej 
drogi, aby nabrać sił, odświeŜyć się duchem, spełnić 
wobec ojczyzny swoją synowską powinność. 

Znamienne, Ŝe ojczyzna u Wiktora Szweda - to 
zawsze bardzo konkretna, lokalna miejscowość 
Białostocczyzny: rodzinna wieś Morze i jej okolice, 
gdzie mieszkają bliscy sercu ludzie i rozbrzmiewa 
białoruska mowa. Uczucia cechujące autora 
sprawiają, Ŝe rodzinna wieś ulega poetyckiej 
transformacji, uzyskuje wymiar estetyczny, staje się 
wartością duchową: Moja zielona kraina Ŝubrów. 
Dzieciństwu przystań, "ojczysty próg", "rodzime 
Podlasie", "gościnna ziemia nasza", "moja kołyska", 
"święty kąt". W testamentalnym przesłaniu wyznaje 
autor, Ŝe chciałby wrócić tam w ostatniej chwili, 
zamykając koło Ŝycia: 

 
Gdy się zmęczą moje nogi. 
Spłonie od Ŝyciowych trwóg, 
Niech ostatnia ścieŜka-droga 
Wiedzie na ojczysty próg,. 
 
Ojczyzna przywołuje do siebie szumem Puszczy 

Białowieskiej, zapachem świeŜo upieczonego chleba, 
obrazem polnej drogi, melodią śpiewnego 
białoruskiego słowa. Ale im bardziej poeta do niej 
dąŜy, tym bardziej ona się oddala. CzyŜ to nie 
paradoks? Nostalgiczny kult swojego rodzinnego kąta 
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nie tylko u Wiktora Szweda, lecz i w poezji białoruskiej 
w ogóle jest niezmiernie dramatyczny. Przede 
wszystkim dlatego, Ŝe ojczyzna dla inteligencji 
białoruskiej to zjawisko kameralne, związane z 
miejscem urodzenia. Pojęcie ojczyzny nie łączy się z 
takimi strukturami jak swój naród, państwo, nie bywa, 
bądź prawie nie bywa przez nie kształtowane. 

Na pozór liryka Wiktora Szweda wydaje się 
emocjonalnie wstrzemięźliwa, ale tak naprawdę jest 
niezwykłe serdeczna w swej intonacji. Autor nie unika 
bolesnych i jaskrawych tonów, aby ukazać dramat 
oderwania od rodzinnego domu. Odległość, która coraz 
bardziej odsuwa poetę od jego źródeł, podyktowana 
jest takŜe upływem czasu. Bardzo bliski jest mu 
wieśniak, który doŜywa swoich lat w miejskim 
mieszkaniu syna "niby w trumnie" (Kiedyś byłem 
gospodarzem): moŜna go wręcz uznać za porte-parole 
poety. Z cięŜkim westchnieniem konstatuje autor ten 
smutny i niezaprzeczalny fakt z biografii swego 
sobowtóra: 

 
Przeminęły nadzieje, marzenia, 
Utonęła przeszłość we wspomnieniach. 
 
Świadomość tej odległości jest impulsem do 

pojawienia się wyczulonych, nacechowanych liryzmem 
obrazów z przeszłości. Najczęściej są to wraŜenia z 
wiejskiego dzieciństwa, zapamiętane rytuały Ŝycia 
rodziny wiejskiej, które, choć utracone na zawsze, 
pozostają niezmiennie bliskie autorowi przez swój 
głęboko moralny wymiar. Świadczą o tym na przykład, 
wiersze: Suszone gruszki, Chleb, Garncarze, Pierwsze 
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buty. Mogłyby one stanowić podstawę antologii poezji 
białoruskiej o wiejskim dzieciństwie autorów 
wywodzących się z pokolenia Wiktora Szweda. 

Dramatyzm lirycznych refleksji o przebytej drodze 
pobudza odwieczne pytania o sens Ŝycia. Okazuje się 
nie po raz pierwszy bowiem, Ŝe najdroŜsze człowiekowi 
jest nie to, co posiada obecnie, lecz to, co bezpowrotnie 
utracił. Pragnienie powetowania strat nadaje 
duchowemu Ŝyciu poety niezwykłą dynamikę. W 
swoich wierszach znajduje się on w ciągłym ruchu, w 
poszukiwaniu własnej przystani. śyje na rozdroŜu 
między minionym a dzisiejszym, swoim i cudzym, 
wiejskim i miejskim. Stąd obraz pociągu, stacji, 
peronu, w ogóle drogi urastającej do wymiarów 
metafory, jest organicznym składnikiem poezji Wiktora 
Szweda. 

Znamy w poezji podobne elegijno-bolesne nuty, 
biorące początek z poczucia rozdwojenia swojego "ja". 
Nie są to w przypadku naszego poety intelektualno-
ksiąŜkowe reminiscencje na temat współczesności z jej 
naukowo-technicznym arsenałem, który niszczy 
naturalność i bezpośredniość Ŝycia, tworząc nową, 
urbanistyczną cywilizację. To rzeczywisty los Wiktora 
Szweda, warszawskiego studenta, pracownika 
wydawnictwa, który całe dziesięciolecia spędził w 
stolicy, z dala od swoich białostockich miejscowości, 
gdzie mógł bywać tylko od czasu do czasu. Ale poezja - 
to zapis stanów duszy, a nie faktów z Ŝyciorysu. Dusza 
poety zaś nie godzi się ze zrządzeniami losu i wybucha 
takimi wersami: 

 
Przygniata betonowe miasto 
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Swoim ogromem i cięŜarem... 
Jam niepotrzebny tu nikomu 
W tym wielkomiejskim kołowrotku. 
Tak bardzo chce mi się do domu, 
Gdzie znowu swoich bliskich spotkam. 
 
Ten motyw lirycznej spowiedzi naleŜy uznać za 

charakterystyczny dla twórczości Wiktora Szweda, 
określa jego moralną postawę, a nawet nabiera cech 
modlitwy, po którą wciąŜ i wciąŜ sięga człowiek, 
poniewaŜ dzięki temu oczyszcza swoją duszę. A poeta 
mieszkał jak dawniej, w mieście, chociaŜ znacznie 
wyŜej cenił swój wiejski kąt, w nim upatrując wielką 
wartość. śył w gąszczu polskiej rzeczywistości, 
pracował wśród kolegów - Polaków, chociaŜ strzegł 
swojej białoruskości i tylko w niej widział własną 
godność. 

Wiktor Szwed jest synem swego czasu i narodowego 
środowiska, które historia bądź umacniała, bądź 
mordowała, zmuszając do uznania jej bezwzględnej 
logiki, ale teŜ hartując ludzkie męstwo. 
Nieprzypadkowo postacie białoruskiej historii i 
kultury, uosobione w wielu jego wierszach, są typowe 
przez swój dramatyczny los, trwoŜliwie napięty ład 
Ŝycia wewnętrznego. Konstanty Kalinowski, Wincenty 
Dunin-Marcinkiewicz, Maksim Bahdanowicz, Aleś 
Harun - kaŜdy z nich starał się zwalczać 
niesprawiedliwość społeczną, popadając w konflikt z 
władzą i niesprawiedliwość konsekwencji poznawał 
swoją Golgotę, Tu warto przytoczyć strofę poświęconą 
Alesiowi Harunowi, którego mogiłę nie tak dawno 
odnaleziono w Krakowie: 
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Z zaświatów do nas wracać musisz; 
Tyś i po śmierci na rozstajach. 
UkrzyŜowany w Białorusi 
Dziś niby Chrystus zmartwychwstajesz. 
 
Postacie z przeszłości tworzą w poezji Wiktora 

Szweda specyficzny kontekst, wpisując się w obraz 
Białorusi kształtowany przez poetę. 

Charakterystyczne, Ŝe w jego twórczości prawie nie 
ma "miejskich" wierszy, brak jest równieŜ utworów 
traktujących wyłącznie o polskiej rzeczywistości, ale za 
to ukazywane Ŝycie białoruskie koncentruje się wokół 
tego samego konfliktu dramatycznego, co własny świat 
duchowy poety - jest cząstką narodowej 
rzeczywistości. Cały szereg utworów ma charakter 
patriotycznych deklaracji, w których autor- 
uwierzytelniając wypowiadane słowa własną postawą, 
apeluje do czytelnika, by szanował swoją tradycję, 
język, ziemię ojczystą - Urodziłem się Białorusinem, 
Jestem Białorusinem, Mowa ojczysta, Dziesięć 
zapowiedzi, Drzewo kraju. Przenikliwe utwory, 
poświęcone wartościom narodowym, zwracają uwagę 
na indyferentyzm ludzi w stosunku do białoruskości -
Asymilacja, Niektórym inteligentom. Jak Ŝyć bez wiary, 
bez nadziei. Ze smutkiem i skruchą, podkreślając 
trwałość tego bezprecedensowego zjawiska, mówi 
poeta o wyrzekaniu się przez Białorusinów swoich 
świętości: 

 
Uciekamy, uciekamy wciąŜ od swego, 
Niby z gorszej nas stworzono gliny. 
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ChociaŜ nikt nie zmusza nas do tego, 
Mowy wyrzekamy się, Krainy... 
 
Niestety, dogłębnych przyczyn tych procesów poeta 

nie próbuje naświetlić, chociaŜ - przyznajmy - nie jest 
to juŜ sprawą poezji. Ale tak czy inaczej piekący ból i 
wstyd, które pulsują w jego strofach („Coraz mniej nas 
tutaj z kaŜdą chwilą//Ciągle ktoś z nas w polskim 
morzu znika../”), dają najlepsze świadectwo surowej, 
nawet brutalnej prawdy o tym środowisku, do którego 
skierowane są autorskie uczucia miłości: 

 
Mój ojczysty kraju miły, 
Białoruski mój narodzie. 
Was porzucić nie mam siły, 
Do was ciągle wracam co dzień. 
 
Bolesna miłość, miłość na rozdroŜu, i nie sądzony, 

widocznie, poecie powrót, jak równieŜ - co konstatuje 
on ze smutkiem - nie sądzone jest jego drogim 
ziomkom, by stali się gorącymi orędownikami 
świadomości narodowej. 

Podobne rozdarcie poety między marzeniem i 
rzeczywistością widoczne jest takŜe w liryce miłosnej. 
Poszukuje on tej jednej, jedynej, spisując swoje 
marzenia o niej, niepokój oczekiwania i ból utraty. 
Pragnienie miłości, osobistego szczęścia, jest tak 
wielkie, Ŝe niejednokrotnie wybucha w wierszach z 
ogromną siłą świadcząc o dramatyczności tych uczuć: 

 
Dosyć mam swojej samotności, 
Dosyć w rozłąki Ŝyć udręce. 
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W kajdany twoje, ma miłości. 
JuŜ dobrowolnie wkładam ręce. 
 
Skala napięć tych lirycznych wyznań, wyrazistość 

obrazowa ukazywanych przeŜyć wydaje się moŜliwa 
jedynie w poezji, pozwalającej na ogromną szczerość 
wypowiedzi. I autor do końca wykorzystuje te 
przywileje uprawianej sztuki: 

 
Brak mi pieszczoty twoich słów, 
Jakbym nie słyszał ich od wieków... 
O a ciebie nie o dej a e juŜ, 
Ucieczka niepotrzebna wcale... 
 
Poetyckie wykrzykniki, zwroty retoryczne, 

powtórzenia, wzmacniające siłę wypowiedzi, łączą się 
tu z wytonowaniem, delikatnością uczuć. MoŜe to 
wywołać pewne zaskoczenie w czytelniku tej poezji, ale 
to takŜe Wiktor Szwed, poeta tyleŜ dramatyczny co 
subtelny. Nic teŜ dziwnego, Ŝe sięga on po tak 
kunsztowne formy poetyckie jak sonet czy triolety. 
Słychać w nich echa pieszczotliwej liry Dantego, 
Petrarki. A wiersz Pozwól cię kochać, napisany w stylu 
klasycznego romansu, przejawia tak potęŜną energię 
uczuć, Ŝe odbiera się go, jak poetycką apoteozę 
miłości. 

We wszystkich lirykach miłosnych poeta ujawnia 
swoją samotność, brak wzajemności, nie kryje teŜ 
doznanych zawodów, ale i nieustannego oczekiwania 
na adresatkę uczuć. Podobna tonacja znamionuje 
wiersze poświęcone przyjaźni, tak waŜnej w Ŝyciu 
człowieka - Przyjaciół szukam bezustannie. Autor nie 
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neguje jednak potrzeby samotności, która pozwala na 
wnikliwe poznanie własnej natury, a takŜe sprzyja 
marzeniom, dąŜeniu do wzniosłości. O poŜądanym 
sercu poeta mówi: 

 
śyć bez niego juŜ nie mogę, 
Za nim wciąŜ podąŜam z trwogą... 
 
Widać stąd, Ŝe świat wartości, do którego dąŜy 

poeta, moŜna uznać za idealny, wyobraŜony na kształt 
mitu, zawsze wyprzedzający człowieka, ale dzięki temu 
mobilizujący go do nieustannego podąŜania do celu. 
NiemoŜliwość spełnienia pragnień określa moralną 
wyrazistość postawy autora, a takŜe wpływa na 
ekspresję jego miłosnych wyznań. 

Jednocześnie Wiktor Szwed jest poetą spraw 
codziennych, ale niezwykle istotnych dla jego 
światopoglądu poetyckiego. Styl tych wierszy, 
oczywiście, musi odznaczać się pewną oszczędnością 
środków wyrazu, pozostaje wolny od zbędnej 
estetyzacji wypowiedzi poetyckiej, dąŜy do prostoty. Ale 
czyŜ inaczej, jak w sposób wyciszony, serdeczny 
moŜna mównic o ojczystym wiejskim kącie, który 
wywołuje i radość, i ból... A tak właśnie, pięknie, z 
ogromnym ciepłem został naszkicowany jeden z 
lepszych wierszy Wiktora Szweda Letni poranek. 
Najpiękniejsza i najczystsza chwila, jaką jest wczesny 
świt o letniej porze na wsi, została ukazana poprzez 
najbardziej zwyczajne szczegóły wiejskiego bytu. I to 
jak ukazana! Z ciepłym, dziecięcym uśmiechem 
zachwytu, akwarelowe przejrzyście, gdy wszystko 
budzi się do Ŝycia. Jest to tym bardziej zauwaŜalne, Ŝe 
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w niektórych wierszach Wiktor Szwed, zdarza się 
grzeszy pewną ogólnikowością obserwacji; tutaj zaś 
uderza konkretność obrazowania, obecność szczegółu, 
gęstość materii poetyckiej; 

 
Zrzuciwszy czarną chustą nocy 
Wieś senna budzi się o świcie. 
Rosą prze my la swoje oczy, 
W słońcu powraca znów do Ŝycia, 
 
Wiejski świt został tu ukazany z prawdziwą 

maestrią, uderza naturalnością, jest częścią przyrody, 
w której się rozpływa, i chociaŜ świat ten wraz z 
upływem czasu traci swoją niezwykłość, staje się 
czymś zwyczajnym, to jednak, dzięki zapamiętanej 
chwili cudownego początku, zachowuje czarodziejską 
aurę. KaŜdy szczegół natury wydaje się nabierać cech 
ludzkich. Obrazek oŜywa, wszystko zostaje wprawione 
w ruch. "Brzoza rozczesuje warkocze grzebieniem 
chwiejnego płotu", "Ŝuraw z długim nosem” przyczaił 
się w oczekiwaniu dziennego upału, stary wiąz 
rozrzucił nad chatą ręce, "płynie po wiejskim bruku 
morze krów i owiec" i "dymią kominy jak cygara". 

Świata poetyckiego Wiktora Szweda nie tworzą 
skomplikowane kody asocjacyjne lub znaki-szyfry. 
JednakŜe – dzięki naciskowa na wspólnotę 
doświadczeń ludzkich i bezpośredniość wyrazu - staje 
się bliski czytelnikowi, zwłaszcza temu, który ceni 
konkret oraz lubi zabawę i bajkę. 

Bo Wiktor Szwed to takŜe autor wierszy dla dzieci i 
ta część twórczości zajmuje waŜne miejsce w jego 
dorobku. Poezja, adresowana do młodych czytelników, 
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wyrasta z tej, pisanej dla dorosłych. Pod względem 
artystycznym oba nurty stanowią jedną całość. W 
wierszach dla dzieci, zebranych w dwu tomach: 
Przyjaźń (Mińsk 1976) oraz Tęcza (Białystok 1991), 
nawiązuje autor do tematyki miejsc ojczystych, 
przodków i rodzinnej wsi najdroŜszych spraw w swoim 
Ŝyciu. Naturalnie, ze właśnie dzieci, ich wyobraŜenia, 
są nieodłączną częścią tego świata. Niekiedy 
bohaterami wierszy Wiktora Szweda są dzieci miejskie, 
ale te właśnie wiersze uwaŜam za niezbyt udane, mniej 
oryginalne. 

BliŜsze autorowi są doświadczenia, psychologia, 
zwyczaje wiejskich dzieci, jest to cząstka jego własnego 
"ja". Charakterystyczne, Ŝe wiersze te wpłynęły na 
ewolucję poezji Wiktora Szweda. Stała się ona bardziej 
aforystyczna, nie stroniąca od dowcipu, w 
konsekwencji autor wypracował najbardziej 
adekwatną formę utworu, odznaczającą się 
lakonicznością wypowiedzi. Najlepsze wiersze oparte 
są na dynamicznej scence z zaskakującą puentą, o 
wyraźnym przesłaniu dydaktycznym (podobnie zresztą 
było w przypadku wierszy dla dorosłych: 

 
Powróciła mama z pola 
I ujrzała Anię, Olę. 
- Widzę, pracujecie szczerze. 
- Pozmywałyśmy talerze. 
Zapytała mama Rocha: 
- Czy pomacasz siostrom trochę? 
Roch mamusi odrzekł śmiało: 
- Ja skorupy pozbierałem. 
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Wiele wierszy odznacza się licznymi walorami 
poznawczymi, autor stara się poszerzyć widzenie 
róŜnych spraw przez swoich czytelników. Nie stroni od 
nasycenia utworów ładunkiem moralnym, chętnie teŜ 
tworzy kołysanki i zapisuje dziecięce gry i zabawy. 
Najczęściej jednak dzieci w poezji Wiktora Szweda 
występują jako mali poeci, potrafiący zachwycić się i 
wzruszyć dostrzeganym światem, a takŜe oryginalnie 
wyrazić swój zachwyt, z ogromną świeŜością i 
bezpośredniością: 

 
Zapytał ojciec swego syna: 
- Jak przeszły szkolne ci godziny? 
A na to odpowiedział Bronek: 
- Czekałem na ostatni dzwonek. 
 
W innym wierszu poeta napisał: 
 
Mówi Janek - Jaka szkoda, 
śe nie rośnie jeszcze broda. 
O te] brodzie cieple marzę, 
Będzie mniej do mycia twarzy. 
 
Nierzadko dzieci w poezji Wiktora Szweda dosłownie 

przyjmują świat dorosłych, dzięki temu zdobywają się 
na zupełnie odmienne widzenie, przede wszystkim 
poprzez prostotę wypowiedzi: 

 
Widzi raptem mata Nina - 
Bocian krąŜy nad kominem, 
Mówi: - Chyba znów skrzydlaty 
Pragnie mi podrzucić bratu. 
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W takich poetyckich miniaturach autor przygląda 

się dzieciom z pewnego dystansu. To juŜ nie tylko 
utwory dla dzieci, lecz dla dorosłych o dzieciach. Poeta 
pokazuje, Ŝe jego mali bohaterowie to wielcy 
sztukmistrze w fantastycznej wyobraźni, potrafiący 
spontanicznie dokonać niezwykłych odkryć, nie 
troszcząc się o rzeczywisty wymiar świata. Okazuje się, 
Ŝe przez psychikę dziecka moŜna pokazać bezkresne, 
róŜnorodne piękno Ŝycia. Trudno nie zauwaŜyć, z jaką 
swobodą tworzy Wiktor Szwed wiersze-scenki o 
dzieciach, zamykając swoje utwory w zwartej i 
melodyjnej formie. Ich intonacja jest giętka, rymy 
cechuje znaczna precyzja, a rytm wpływa na 
dynamikę, doskonale oddającą gwarność dziecięcego 
świata. Wyraźny, dokładny rytm wzmacnia harmonię, 
zapewnia śpiewne brzmienie. Nawet w tytułach 
ujawnia się inwencja autora w dąŜeniu do jak 
najlepszego oddania mowy dziecięcej, opartej często na 
grze słów: Dziewczynka i śnieŜynka. Dzisiaj Niny 
imieniny. Odpowiedzcie dzieci, z czego robią sieci. 
Wiersze dla dzieci odznaczają się zazwyczaj wesołym, 
Ŝartobliwym nastrojem. 

Poeta juŜ na początku swojej twórczości wykazał 
umiejętność dostrzegania tego, co paradoksalne, 
nierzadko humorystyczne, zwłaszcza w wierszach 
ukazujących komiczne historie z wiejskiego Ŝycia. W 
stylu tak bliskim kulturze wiejskiej: przyśpiewek, 
anegdot, rodzajowych scenek, potrafił zawrzeć własną 
ocenę codziennych zdarzeń, nie stroniąc od oceny 
moralnej, czyniąc to często z satyrycznym zacięciem. 
Wiktor Szwed podąŜa w tym przypadku za tradycją od 
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dawna obecną w folklorze, nie tyle siląc się na 
oryginalność, co raczej dbając o czytelność autorskiego 
przesłania i poŜądany odbiór prezentowanych treści. 
Wiersze tego rodzaju zostały zgromadzone w osobnym 
rozdziale zatytułowanym Wybaczcie proszę w pierwszej 
jego ksiąŜce śyciowe ścieŜki (Białystok 1967). 

Z biegiem czasu w twórczości Wiktora Szweda 
dochodzi do głosu nurt refleksyjny, o czym świadczy 
zbiór wierszy Moja zielona kraina Ŝubrów (Mińsk 
1990). Elegijne rozwaŜania o przebytej drodze stają się 
myślą przewodnią wielu wierszy - Dokąd, dokąd płyną 
lala?, Jestem juŜ niemłody, Moja jesieni, nie spiesz się, 
W zadumie las mój zloty. W takich utworach zawsze 
jest obecne głębokie przesłanie o zyskach i stratach 
Ŝycia, o światłocieniach ludzkiej jesieni, o 
współistnieniu człowieka z przyrodą. Ten ostatni 
motyw przejawił się w znakomitym wierszu - 
miniaturze Jedność z przyrodą, uzyskując głęboki i 
oryginalny wymiar. Poruszający jest zwłaszcza obraz 
nadmogilnych korzeni, z których wyplata się kołyskę. 
Wychowany w tej kołysce człowiek spocznie w końcu 
w ziemi, z której znowu wyrosną sosnowe korzenie na 
nowe kołyski. Wiersz oparty więc został na 
zamkniętym obrazie: przyroda - człowiek - przyroda. 

Nurt refleksyjny w poezji Wiktora Szweda tworzą 
przede wszystkim wiersze o przemijaniu, z obrazami 
ostatniego doroŜkarza na współczesnej miejskiej ulicy, 
czy starego opuszczonego wiatraka, który stoi 
samotnie wśród pól. 

Doświadczenie Ŝyciowe poety, który przebył niemałą 
drogę pozwala mu ukazać złoŜoność i zmienność 
człowieczej egzystencji, ale teŜ odczuwać 
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niepowtarzalną świeŜość piękna - Pierwszy śnieg, 
Gwiazdy, Poziomki. A chociaŜ wiele wierszy dotyczy 
podobnych spraw, nie moŜemy mówić o jakiejkolwiek 
monotonii tej poezji. Wiktor Szwed od początku 
swobodnie porusza się wśród róŜnorodnych poetyk i 
stylów, na ogól nieomylnie dobierając właściwy ton do 
kaŜdego wiersza, jak kaŜdy prawdziwy mistrz słowa. 
Obok utworów prostych, a nawet jednoznacznych, 
znajdujemy liryki z głębokim podtekstem, sięgające - 
poprzez wieloznaczny obraz czy metaforę - do 
najwaŜniejszych spraw człowieka i świata. Widać to 
zwłaszcza w wierszach opartych na paradoksie, a wiec 
łączących te treści, które z punktu widzenia mowy 
potocznej wykluczają się nawzajem. Oto, na przykład, 
w wierszu Nad morzem niewidome dzieci stłoczyły się 
na brzegu... 

 
Z dala nad morze przyjechały 
I nie ujrzały tego morza. 
 
W innym wierszu ptak spogląda z balkonu 

wielkomiejskiego domu na człowieka, który siedzi w 
mieszkaniu, w tej "klatce z betonu". 

Często obrazy, dzięki swojej głębokiej strukturze, 
wymykają się wszelkim próbom racjonalizacji i z jakąś 
pogańską pierwotnością potrafią zawładnąć 
czytelnikiem. Wiktor Szwed ujawnia wówczas 
najgłębszą istotę swojej poezji - jakąś zmysłową 
zachłanność na ziemskie, a tak poŜądane piękno. W 
wierszu Trzy Ŝywioły kobieta wychodzi z morza na 
brzeg "i słońce scałowuje krople z jej ciała". Tylko krok 
jeden oddziela wiersz ten od poezji "kobiecej pościeli", 
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inspirowanej, co prawda, twórczością Roberta Burnsa. 
Bohaterką jest zarazem frywolna i subtelna, czuła ale i 
prawdziwa artystka, pociągająca wszystkie zmysły: 

 
Jak się śmieją nasze oczy, 
Gdy najdroŜsza ściele nocą. 
Niby bawi się pościelą. 
Jak podbija wciąŜ do góry 
Te poduchy, niby fury, 
KaŜe się zanurzyć w bieli! 
 
Niektóre utwory buduje poeta poprzez ryzykowne 

wręcz estetyczne zestawienia codzienności z treściami 
bardzo odległymi, jak na przykład w wierszu 
Pomidory. Przesłane ze wsi warzywa, jeszcze z 
zapachem ogrodu, urastają do czegoś wzniosłego, gdyŜ 
niosą w sobie "'słońca letniego promienie", "dar ziemi 
mojej ojczystej", a nawet "serce drogiej kobiety". 
Dlatego tytułowe pomidory to juŜ nie ogrodowe 
warzywa, ale: 

 
Pąsowe niby usta miłej, 
i kuszą, kuszą z wielką silą. 
i zdaje się, Ŝe je wypada 
Całować, pieścić, lecz nie zjadać. 
 
To, co rodzime, własne, staje w jednym szeregu z 

tym, co uznane za piękne przez odwieczne kanony 
estetyczne. Nie tylko dorównuje owym estetycznym 
kanonom, ale staje się najwyŜszą wartością w świecie 
poetyckim Wiktora Szweda: 
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Bez wsi rodzinnej jestem chory, 
Ach, pomidory, pomidory! 
 
A wszystko to za sprawą ogromnego przypisania 

poety do swojej domowej ojczyzny, której nie moŜna 
ani zapomnieć, ani zamienić na inną. Ona 
ukształtowała go jako człowieka i uczyniła poetą. 

To dzięki przeŜywanej wciąŜ na nowo świadomości 
własnych korzeni i źródeł twórczości, Wiktor Szwed 
stał się poetą tak szerokiej skali lirycznej. W niej to – 
obok liryki niezwykle dramatycznej, bolesnego 
rozdarcia, niepohamowanych niekiedy słów i zacięcia 
satyrycznego - mieści się tonacja elegijna emocjonalna 
powściągliwość, refleksyjna zaduma nad światem i 
człowiekiem, umiłowanie prostoty i oszczędność 
stylistyczna. Takim właśnie twórcą jest Wiktor Szwed, 
poeta naleŜący do Białoruskiego Stowarzyszenia 
Literackiego "BiałowieŜa", członek Związku Literatów 
Polskich, człowiek polsko-białoruskiego pogranicza. 

Być moŜe to usytuowanie na pograniczu narodów, 
kultur, religii i języków zapewniło Wiktorowi Szwedowi 
tak szerokie poetyckie emploi. Dało mu zdolność 
pojmowania świata w róŜnych wymiarach, świata 
postrzeganego na rozstajach dróg. Przez nie zawsze 
przechodził Szlak Białoruski. Twórcza elita potrafiła 
dostrzec zarówno zyski, jak i straty wynikające z tej 
sytuacji. Jej cząstką jest Wiktor Szwed, starszy 
wiekiem i najbardziej zachodni poeta Białorusi. 

 
Grodno, 1996 r. 

Aleksy Pietkiewicz 
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Spis treści 
 
Słowo wstępne - Jan Leończuk  
Porozmawiaj ze mną, mamo 
Noc nad morzem 
Jam niepotrzebny  
Brzoza i Ŝołnierz 
Gałązka bzu.  
Góry, góry.  
Jesteś moją wiosną.  
Rozmyślanie.  
Nad morzem.  
Pachnący chleb.  
Moja mała ojczyzna.  
Warszawa.  
Sól ziemi.  
A młodzi na przełaj lecą.  
Na horyzoncie lasu gotyk  
W pociągu.  
Powroty.  
ŚcieŜki Ŝycia.  
Kiedy powiem: jadę do rodziców 
Ręce matki 
Podziękowanie.  
Bławatki.  
Sianokosy.  
Złota jesień 
RóŜe.  
Późna jesień 
Wspomnienie 
Wigilia 
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Kolędnicy 
Pozwól ciebie kochać 
Pomidory 
Ślicznotki 
Triolet 
Gwiazdy 
Jesteś zmienna, jak pogoda 
PoŜądany gość 
Czas 
Jedność z przyrodą 
*** (Jak ognisko w polu Ŝycie mija) 
Samotność 
Malarz ikon 
Ikona 
Suszone gruszki 
Dwie matki 
Testament 
Byłem kiedyś gospodarzem 
W rodzinnej wsi 
Pełna chata eksponatów 
Pani Ania 
*** (Ojciec był kulawy, stary).  
Letni ranek 
Dzieciństwo 
Sumienie 
Chleb 
Niechby choć raz budziła mama 
Poziomki 
Bukiet goździków 
Lubiła mama pomarańcze 
*** (Splątane i zawiłe Ŝycie). 
Ogrodnik i róŜe 
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W klatce 
Mama 
*** (Uroki kwiatów w słońca blasku) 
śyję od spotkań do poŜegnań 
Zakopane 
Czy to juŜ blisko, czy daleko?. 
WciąŜ daleko, tak daleko 
Znów tu byłem tylko gościem.  
Daleko jesteś tak, kochanie.  
JuŜ nie jestem sam.  
Jest mi tęskno tak 
Nie wszystko milsze, co minęło.  
Miejski gość.  
Kochaj mnie 
Czy słyszysz, jak płacze ziemia?. 
Umierają nasze wioski.  
Rodzicielska chata 
Przyjaciół szukam bez ustanku 
Rodzinny stół.  
Sonet 
Głos serca 
Jesteśmy blisko i daleko 
Niezapominajki 
Pod pomnikiem Mickiewicza 
Samotność.  
Przyjaciół poznajemy w biedzie.  
Drzewo krainy 
Rzeczywistość 
*** (Aromat silny, aŜ mdławy).  
Na Nowym Świecie stary koń 
Miłość prawdziwa.  
Bukiecik kwiatów z naszych pól 
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Niektórym inteligentom 
Wiatrak 
Giewont.  
Rower.  
Garncarze 
Nasze miasto 
Moje obywatelstwa 
Bociany 
Polne drogi 
Kataryniarz 
Kobieca pościel 
Najwierniejsza jest przyroda 
Czas niby złodziej kradnie Ŝycie 
Poezja wewnętrznej równowagi - Aleksy Pietkiewicz  
 
 


